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Psy marzną. 
Mieszkańcy  

powiedzieli „dość” 
str. 6

PRZED GODZINĄ 4.30 DOSZŁO DO GROŹNEGO WYBUCHU W BLOKUGORZÓW 

– Spałem jak każdy. Nagle usłyszałem 
huk i poczułem drżenie. Nie wiedzia-
łem, co się dzieje, bo byłem wyrwany 
ze snu. Chwilę później przyszło coś 
na kształt kolejnej fali uderzeniowej. 
Wyszedłem na klatkę. Było średnie za-
dymienie. U niektórych sąsiadów drzwi 
wejściowe wyleciały, leżały na ziemi. 
U nas też są uszkodzone, ciężko się je 
zamyka – opowiadał „Gazecie Lubu-
skiej” wczoraj rano pan Jarosław. Jest 
jednym z mieszkańców bloku przy ul. 
Wróblewskiego 54. Jeszcze przed świ-
tem naszego rozmówcę oraz jego kilku-
dziesięciu sąsiadów obudziła silna eks-
plozja w piwnicy. 

– W pierwszej chwili myślałam, że 
ktoś sąsiadce podłożył bombę. Drzwi 
wyleciały z futryną. Potem był strasz-
nie śmierdzący gaz. Wydobywał się 
z piwnicy, był też na zewnątrz. Drzwi 
od piwnicy już nie ma. Dopiero teraz 
zdaję sobie sprawę z powagi sytuacji  
– mówiła nam z kolei pani Lidia, kolejna 
z mieszkanek pechowej klatki. Gdy 
z nią rozmawialiśmy, było już po akcji 
gaśniczej. 

– O 4.30 dostaliśmy informację 
o wybuchu w podpiwniczeniu. Stra-
żacy, którzy przyjechali na miejsce, za-
stali duże zniszczenia w piwnicy. 
W całym pionie zostały naruszone 
drzwi wejściowe do każdego z miesz-
kań. Nie są to duże zniszczenia. Widać 
jednak, że siła wybuchu rozeszła się 
po całym pionie. Na szczęście nikomu 

nic się nie stało. Wszystkie osoby, które 
znajdowały się w bloku, zostały ewa-
kuowane – mówi z kolei mł. bryg. Ar-
kadiusz Kaniak, rzecznik lubuskiej 
straży pożarnej. 

Początkowo 48 ewakuowanych 
mieszkańców mogło skorzystać z pod-
stawionych przez miasto dwóch auto-
busów. Później udostępniono dla nich 
pomieszczenie w pobliskim żłobku. 

Najwięcej zniszczeń było w piw-
nicy bloku. Opowiadali o tym strażacy, 
którzy brali udział w działaniach. 

– Wiemy, że nastąpił pożar i wy-
buch, ale w jakiej kolejności to było, 
trudno powiedzieć. Był utrudniony 
dostęp do tych pomieszczeń, które 
objęte były ogniem, gdyż uszko-
dzone były rury ciągów, w których 
przechodzą media. Widać było, że 
uszkodzone są ściany działowe 
kilku piwnic. Uszkodzenia w bu-
dynku świadczą o tym, że musiał 
być duży przyrost ciśnienia, bo nie-
które drzwi w mieszkaniach się po-
otwierały albo powpadały 

do środka – mówił pod koniec dzia-
łań bryg. Dariusz Szymura, komen-
dant miejski Państwowej Straży Po-
żarnej w Gorzowie. 

Co było przyczyną wybuchu? 
– Nie wiemy, czy to była ciecz, gaz, 

czy inne medium. To będzie ustalał 
śledczy. Mamy zabezpieczony teren, 
pobrane próbki różnego rodzaju ma-
teriałów z piwnic i będziemy mogli to 
określić – dodawał komendant stra-
żaków.

Jarosław Miłkowski
jmilkowski@gazetalubuska.pl

Wyleciały drzwi, zatrzęsły 
się szyby. Ludzie w szoku
– Myślałam, że sąsiadce ktoś pod-
łożył bombę pod drzwi – mówi 
mieszkanka bloku przy ul. Wró-
blewskiego 54. Wczoraj nad ra-
nem kilkadziesiąt osób obudził 
wybuch, do którego doszło 
w piwnicy.

Czytaj dalej na str. 5

ŻARY

Wczoraj rano na terenie zakładu 
Swiss Krono przy ulicy Serbskiej do-
szło do groźnego wypadku. Jak in-
formuje asp. Dawid Lewandowski, 
rzecznik żarskiej straży pożarnej,  
47-letni pracownik został wciągnięty 
przez jedną z maszyn. 

– Uwięzione były górne kończyny 
poszkodowanego, który został uwol-
niony z urządzenia przez innych pra-
cowników. Nasze działania polegały 
na udzieleniu pierwszej pomocy 
przedmedycznej do czasu przyjazdu 
ZRM. Do zdarzenia wysłano trzy za-
stępy strażaków – informuje rzecznik. 

Wezwano śmigłowiec Lotniczego 
Pogotowia Ratunkowego, który za-
brał mężczyznę do zielonogórskiego 
szpitala. Na miejscu zdarzenia 
sprawę bada żarska policja.

Do wypadku na terenie 
Swiss Krono wezwano 
pogotowie lotnicze

Tak wygląda piwnica w bloku przy ul. Wróblewskiego 54, w którym doszło do wybuchu
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W Służbie Ochrony Państwa  
trwa czystka kadrowa  str. 7

FOT. BARTEK SYTA

Zanieczyszczona 
woda w gminnej 
sieci.  5-letnia 
dziewczynka trafiła 
do szpitala          str. 3

Kolejne inwestycje 
drogowe 
w Zielonej Górze, 
a co z darmową 
komunikacją?   str. 4 FO
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W Polsce bimber pędziło się od  
stuleci. Dlaczego w czasach ko mu -
ny, czasach wiecznego niedoboru, 
miałoby być inaczej?         str. 9

ВІЙНА В УКРАЇНІ  
ВТРАТИ ОКУПАНТІВ

танків

11637
літаків                                                  

435
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347
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Kamila 
Ostatnio w “Gazecie Lubu-
skiej” często czytam o poża-
rach, wybuchach, ktoś wrzucił 
baterię do pieca, czy eksplozja 
w piwnicy... To są wszystko tra-
gedie, w których często cier-
pią całe rodziny, dla małych 
dzieci czy starszych osób taka 
ewakuacja w nocy to ogrom-
ne przeżycie. Współczuję 
wszystkim, którzy muszą przez 
to przechodzić. 
 
Agnieszka 
(w sprawie wypadku śmiertel-
nego podczas kuligu w Bro-
nowicach). Przykra historia, 

dla obu rodzin to ogromna 
strata, nie żyje człowiek, a in-
ny będzie odpowiadał za jego 
śmierć. To miała być niewin-
na zabawa, która skończyła 
się tragicznie. Przykre jest to, 
że pewnie dobrze się znali 
i nikt nie chciał nikomu zrobić 
krzywdy. 
 
Basia z Żar 
Piszecie ciągle o mrozach, 
o nadchodzących opadach 
śniegu, ja mam dosyć tej zimy. 
Styczeń trwał chyba z 70 dni, 
na szczęście mamy w końcu 
luty. Przy marketach widać już 
worki z ziemią do kwiatów, 

i korę do obsypywania rośli, 
a to oznacza, że wiosna już 
niedługo i tego się trzymajmy. 
 
Edward z Zielonej Góry 
Ludzie wszystkiego się już 
czepiają. Nie pasuje im, że bę-
dą mieć karetkę pogotowia 
za blisko placu zabaw? Dla 
mnie to niedorzeczne, sam 
cieszyłbym się wiedząc, że nie 
będę musiał czekać na po-
moc w razie potrzeby. Dzisiaj 
nic, nikomu nie pasuje. A jak 
karetka nie dojedzie na czas 
to pretensje do wszystkich, 
tylko nie do siebie. Wszystkim 
się nie dogodzi, ale tutaj cho-

dzi o kwestię zdrowia i rato-
wania życia, nie ma o czym 
dyskutować! 
 
Czytelnik  
(w sprawie muralu na wiaduk-
cie w Żarach). Od początku 
byłem przeciwny, żeby mural 
powstał w tym miejscu. Inwe-
stycja sama w sobie jest cie-
kawa, ale gorzej z lokalizacją. 
Wiadukt był wadliwy już 
w momencie malowania mu-
ralu, więc to były pieniądze 
wyrzucone w błoto. Takie ry-
sunki powinny znaleźć się 
w bardzie eksponowanych 
miejscach.

FORUM CZYTELNIKÓWPogoda w regionie

Uwaga: śnieg

Barometr 
999 hPa 

Wiatr  
wsch. 18-40 km/h 

Biomet  
niekorzystny

Dzisiaj

DZIEŃ

0°C  -5°C  
NOC

Piątek

DZIEŃ NOC
0°C 2°C 

Sobota

DZIEŃ NOC
-1°C 3°C 

Niedziela

DZIEŃ NOC
-1°C -1°C 

N ieznany mi Ktosiek pojawił się nagle w kuchni. Skrzy-
dełka miał, jak u pszczoły, tylko z ubarwienia bar-
dziej był brązowy i jakby chudszy, mniejszy. Znalazł 
antenę od radia i ewidentnie nadawał. W kwadrans 

zdążył posiedzieć na tym metalowym wysięgniku z różnych 
stron. Chwilę wisiał głową w dół, potem, znów złapał pion. 
Wyszukiwarka obrazem podpowiada takie nazwy, że równie 
dobrze mógł być kosmitą.Skąd się wziął, trudno powiedzieć. 
Na dworze mróz. Zjawił się po zakupach. Przyniosłam paczkę 
pieczarek, ziemniaków i różne drobiazgi, też pakowane. 
Gdzieś się zmieścił. Trudna decyzja do podjęcia była wieczo-
rem. W kuchni zawsze jest uchylone okno na noc, żeby pies 
miał chłodniej. A Ktosiek zacierał tylne łapki. Zimno mu było. 
Przez zamknięte okno psu byłoby za ciepło, ale owad mógłby 
tego nie wytrzymać. Cóż, rano Ktosiek zniknął. Nie wiem, 
może odleciał na mróz. Szukanie obrazem w internecie nie 
dało oczekiwanego rezultatu, bo pamiątkowe zdjęcie, które 
po nim zostało było mało wyraźne. Ale sprawdziłam, czego 
szukają w necie w środę, 4 lutego Lubuszanie. Na trends.go-
ogle.com okazało się, że w ostatnich 24 godzinach na pierw-
szym miejscu w Lubuskiem, ale i w całym kraju, były zimowe 
igrzyska olimpijskie. Do trzeciego miejsca nasze zaintereso-
wania też są takie same i to sportowe. Szukaliśmy wyniku 
meczu Albacete Balompie - FC Barcelona oraz Gliwice Piast 
z Lechem Poznań. W Lubuskiem na czwartym miejscu znala-
zła się pogoda na czwartek, a w kraju ludzie szukali wiadomo-
ści o wyniku meczu Arsenal kontra Chelsea. Chyba kochamy 
sport, ale niekoniecznie po to, żeby go uprawiać, lubimy wie-
dzieć, kto z kim gra i kto wygrał, obejrzeć i pokibicować. 
Chcemy też wiedzieć, jak się grubo ubrać się rano. Chudego 
brązowego owada raczej nikt nie szukał. Antena domowego 
radia mu się nie przysłużyła. Swoich nie przywołał

Eliza  
Gniewek-Juszczak

KOCHAMY SPORT, 
WIĘC... SZUKAMY 
WYNIKÓW

Już jutro w „GL” 
PULS

a Polacy na Zimowych Igrzyskach 
Olimpijskich 2026 we Włoszech - 
kiedy startują i  jakie mają szanse 
na medale?

Mira Suchodolska 
mira.suchodolska@polskapress.pl 

Rozmowa z   Mirosławem  
Wróblewskim, prezesem 
Urzędu Ochrony Danych Oso-
bowych  

Sprawa deepfake’ów z udzia-
łem dziecka z Mazowsza 
ujawniła problemy ze stoso-
waniem prawa wobec no-
wych technologii. Prezes UO-
DO Mirosław Wróblewski 
wskazuje, że przepisy pozwa-
lały na ściganie sprawców, 
lecz nie zostały użyte. 
W styczniu prokuratura pod-
jęła śledztwo w sprawie wy-
korzystania wizerunku nie-
letniej dziewczynki, której ró-
wieśnicy stworzyli przy uży-
ciu narzędzi sztucznej inteli-
gencji fałszywe nagie zdjęcia.   

Prokuratura ostatecznie 
wszczęła śledztwo. Dlaczego 
wcześniej organy ścigania  od-
mawiały działania? 
Zawiadomienia były trzy - od  
dyrekcji szkoły, od rodziców 
i ode mnie jako prezesa UODO. 
Wszystkie zostały rozpatrzone 
w ten sam sposób. Policja, a  
następnie prokuratura uznały, 
że nie doszło do krzywdy psy-
chicznej dziecka oraz że nie do-
szło do przetwarzania danych 
osobowych. Te tezy budzą 
wątpliwości.  

Prokuratura uznała m.in.,  że 
wykorzystane dane pocho-

dziły ze źródeł powszechnie 
dostępnych i dlatego nie podle-
gają ochronie. 
To jest teza całkowicie nie-
trafna. Wizerunek osoby fizycz-
nej - zwłaszcza dziecka  - może 
być przetwarzany wyłącznie 
wtedy, gdy istnieje  ku temu 
podstawa prawna, a w szczegól-
ności zgoda. W tej sprawie 
zgody nie było. Fakt, że zdjęcie 
twarzy mogło pochodzić z inter-
netu, nie znosi ochrony praw-
nej. Kolejny argument dotyczył 
tego, że tylko twarz była „praw-
dziwa”, a reszta ciała została 
wygenerowana przez AI. 
I właśnie na tym polega pro-
blem deepfake’ów i tzw. deep 
nude. Najczęściej wykorzy-
stuje się realny wizerunek 
twarzy, a resztę obrazu gene-
ruje sztucznie. Twierdzenie, 
że w takiej sytuacji nie docho-
dzi do przetwarzania danych 
osobowych, jest niezrozu-
miałe. Dane osobowe to każda 
informacja pozwalająca zi-
dentyfikować osobę - a twarz 
bez wątpienia taką informacją 
jest. 

Czyli w pana ocenie obowiązu-
jące przepisy pozwalały 
na podjęcie działań? 
Tak. Doszło do bezprawnego 
przetwarzania danych osobo-
wych, co wyczerpuje znamiona 
przestępstwa z art. 107 ustawy 
o ochronie danych osobowych. 
Problem polega nie na braku 
przepisów, ale na ich niestoso-
waniu. 

ROZMOWA DNIA

PRAWO NADĄŻA ZA  
TECHNOLOGIAMI, GORZEJ  
Z JEGO STOSOWANIEM

Dlaczego przepisy w praktyce 
okazują się nieskuteczne? 
Bo organy ścigania często  nie 
kwalifikują takich czynów jako 
przestępstw albo uznają je 
za „żarty”. Tymczasem skutki 
bywają dramatyczne.   

 Wspomniał pan o państwach, 
które już wprowadziły regula-
cje dotyczące  deepfake’ów. 
We Francji, we Włoszech czy 
w USA, przepisy wprost opisują 
znamiona czynu zabronionego 
- przekształcanie wizerunku 
przy użyciu algorytmów w spo-
sób naruszający godność lub 
prawa osoby. Często przewi-
dują szybkie procedury usuwa-
nia treści, np. w ciągu 48 go-
dzin, oraz jasną odpowiedzial-
ność karną. To bardzo ułatwia 
działanie organom ścigania. 

Czy Polska powinna pójść tą 
drogą? 
Moim zdaniem tak, zwłaszcza 
w kontekście ochrony dzieci. 
Komisja sejmowa ds. dzieci 
i młodzieży już zgłaszała taki 
postulat. Chodzi o jasne wy-
znaczenie granic - nie tylko 
moralnych, ale prawnych. 
Skoro organy państwa mają 
trudności ze stosowaniem ak-
tualnych przepisów, to ko-
nieczne jest stworzenie no-
wych precyzyjnych ram praw-
nych.
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Borsuk  
Na zmarzniętym śniegu zna-
lazłem tropy borsuka. Pięknie 
odciśnięte, łatwe w identyfika-
cji i co ciekawsze podprowa-
dziły mnie do kwatery głów-
nej zwierzaka. Gdyby nie 
śnieg, nawet bym nie wie-
dział, że mieszka w moim les-
sie. Borsuk wstał z leża 
na krótką chwilę i powędrował 
do pobliskiego strumyka 
z wodą. Ot, taką miał palącą 
potrzebę zaspokojenia pra-
gnienia o czym piszę niżej. 
Borsuk, zwany dla wydawa-
nych czasami przeraźliwych 
dźwięków jaźwcem, to leśny 
sybaryta. Mieszka w norach, 
których łączna długość może 
wynosić kilkaset metrów. Peł-
no w nich zapasowych wyjść 
i wygodnych komór. Jedna 
z nich, zwana skrzynią, wy-
moszczona suchymi trawami, 
to sypialnia. Tam borsuk prze-
sypia zimę, korzystając z kilku 
kilogramów tłuszczu zgroma-
dzonego jesienią. Tunele by-
wają zamieszkiwane przez kil-
ka borsuczych pokoleń. Zda-
rzają się też sublokatorzy: ku-
ny i lisy. Jaźwiec miewa zimo-
we potrzeby. Korzystanie 
z tłuszczu nie zapewnia dosta-
tecznej ilości wody. Spragnio-
ny wyłazi z nory i bieży do naj-
bliższego leśnego strumienia. 
Pilne kwestie higieniczne zała-
twia tuż obok wejścia. Resztki 
skrzętnie zakopuje. Jest czy-
ściochem i jego gniazdo sły-
nie z porządku a na zakopa-
nych odchodach rozwijają się 
latem larwy chrząszczy, które 
dla jaźwca stanowią przy-
smak. Idealnie łączy potrzeby 
z przyjemnością i na brzydko 
pachnących resztkach hoduje 
przekąski.  
Grzegorz Tabasz

PRZYRODA

AUTOPROMOCJA 0011227845
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Na problemy z „kranówką”  
uwagę zwrócił Krystian Wy-
socki, którego mała córka trafiła 
do szpitala. Na portalu społecz-
nościowym napisał, że skażenia 
bakterią E. coli zdarzają się 
z przerażającą regularnością. 

- Coraz więcej dzieci ma ob-
jawy typowego zakażenia bak-
teryjnego: silna biegunka, wy-
mioty, wysoka gorączka, od-
wodnienie, a na końcu… pogo-
towie ratunkowe w domu- żali 
się ojciec. 

Dodaje, że rodzice przeży-
wają dramat, dzieci cierpią, 
a gmina nie potrafi skutecznie 
usunąć przyczyny problemu. 
Dopytuje dlaczego ta kwestia cią-
gle wraca? Czy podjęto jakieś re-
alne działania?  

- Nie mówimy tu o dyskom-
forcie. Mówimy o zagrożeniu 
zdrowia i życia najmłodszych 
mieszkańców - podkreśla Wy-
socki. 

Chorują nie tylko dzieci 
W rozmowie z nami pan Kry-

stian zapowiada, że nie pozo-
stawi tej sprawy bez echa. Jest 
przekonany, że za rażące zanie-
dbania konkretne osoby po-
winny ponieść pełną odpowie-
dzialność. 

- Mam wiadomości od innych 
rodziców, których dzieci trafiły 
do szpitala. W badaniach próbek 
wykrywano m.in. rotawirusy. 
W przypadku mojej córki mamy 
do czynienia z norowirusem. To 
wirusy, które są m.in. powodo-
wane przez skażoną wodę - 
mówi K. Wysocki. 

Dodaje, że cierpią nie tylko 
dzieci, ale też dorośli i starsi.  

- Sam miałem objawy, ale do-
rośli sobie poradzą z bólami 
brzucha, wymiotami czy bie-
gunką - stwierdza. - Jeżeli moje 

dziecko, które boi się lekarzy i za-
strzyków, prosi o wezwanie ka-
retki, bo już nie ma siły, to pusz-
czają wszystkie hamulce... 

Nasz rozmówca dodaje, że in-
formacja przez gminę została 
przekazana za późno.  

- Ludzie już pili skażoną 
wodę, gdy pojawiły się wyniki 
badań i zostały opublikowane. 27 
stycznia został wydany komuni-
kat, a następnego dnia o godz. 
5.00 rano moja córka miała ob-
jawy - podkreśla. - Takie badania, 
gdzie problem powtarza się re-
gularnie, muszą być wykony-
wane częściej. Ponadto nie 
wszyscy mają dostęp np. do Fa-
cebooka. Przydałyby się jakieś 
informacje SMS-owe, jak w przy-
padku alertów RCB. 

Problem od lat 
nierozwiązany 
Według K. Wysockiego wie-

loletnie zaniedbania dotyczące 
wodociągów wciąż dają o sobie 
znać. Szeroki odzew pod jego po-
stem dowodzi, że problem ma 
charakter masowy i od dawna 
dotyka dużą część lokalnej spo-
łeczności. 

Mężczyzna dodaje, że mamy 
XXI wiek, a muszą myć się 

w wodzie butelkowej. - Skoro 
gmina ma obowiązek badać 
wodę jedynie co pół roku, to 
w tym czasie pewnie wielokrot-
nie się czymś zaraziliśmy, pijąc 
skażoną wodę. 

- Żadnemu rodzicowi nie ży-
czę tego, co my przeżyliśmy... - 
mówi pan Krystian. 

Nielegalne przyłącza 
Skontaktowaliśmy się z urzę-

dem gminy w Słońsku. Sekretarz 
Beata Sroka nie ukrywa, że pro-
blemy z wodą  występują 
od dawna. 

- Przez prawie rok mieliśmy 
spokój i wydawało się, że upora-
liśmy się z tymi kłopotami, ale 
wróciły - przyznaje. Zaznacza jed-
nak, że samorząd  szukał rozwią-
zania sytuacji. Wielokrotne czysz-
czenie sieci nie pomagało, więc 
gmina zainwestowała w lampy 
UV na ujęciach, które są zwykle 
bardzo skuteczne w eliminowa-
niu szkodliwych bakterii. 

- Wyniki wody poprawiły się 
na wspomnianych ujęciach, ale 
inaczej wygląda sytuacja w sa-
mej sieci - informuje sekretarz 
gminy Słońsk. 

- Mamy podejrzenia, że za-
nieczyszczenia mogą pochodzić 

z nielegalnych podłączeń 
do sieci. Chcemy to zbadać 
i przeprowadzić kontrole, ale 
musimy sprawdzić, jak wygląda 
to pod kątem prawnym. Wiemy, 
że ta sytuacja jest uciążliwa dla 
mieszkańców, ale staramy się 
rozwiązać problem  - dodaje B. 
Sroka.  

Woda już zdatna 
do spożycia 
W poniedziałek (2 lutego) 

urząd gminy w Słońsku poin-
formował o tym, że woda obec-
nie nadaje się do spożycia. Nie 
wiadomo jednak, jak długo to 
potrwa.  

Urzędnicy sami podkreślają, 
że zlokalizowanie nielegalnych 
przyłączy może być trudne, 
a tym samym czasochłonne. 

Na ten temat odbędzie się 
dyskusja podczas najbliższej se-
sji rady gminy. Mieszkańcy 
zwracają uwagę, że   jednak nie 
wszyscy są w stanie uczestni-
czyć na posiedzeniu, które od-
bywa się w środku tygodnia 
w godzinach porannych.  

- Rozważymy również zor-
ganizowanie spotkania z miesz-
kańcami - zapewnia „Gazetę 
Lubuską” Beata Sroka.

Łukasz Koleśnik
Gmina Słońsk

Pięcioletnia dziewczynka 
trafiła do szpitala po wypi-
ciu wody skażonej norowi-
rusami. Mieszkańcy wska-
zują wprost: zła jakość  wody 
w gminie to nie nowość.

Zanieczyszczona woda 
w gminnej sieci. 
5-latka jest w szpitalu

Kryminalni  zatrzymali 43-lat-
ka, który włamał się do auto-
matu na myjni samochodo-
wej. Sprawca ukradł zaled-
wie 200 zł, jednak uszkadza-
jąc urządzenie, spowodował 

straty sięgające 5 tysięcy 
złotych. Właściciel myjni na-
tychmiast zgłosił sprawę po-
licji. 
Mundurowi namierzyli męż-
czyznę dzięki nagraniom 
z monitoringu. 43-latek przy-
znał się do do kradzieży 

Zniszczył myjnię dla 200 
złotych. Grozi mu 10 lat

DREZDENKO  
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Dziewczynka trafiła do szpitala ze względu na wirusa, który złapała od spożywania 
skażonej wody
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W najbliższy piątek, 6 lu-
tego, PKP PLK rozpocznie 
pilne prace modernizacyjne 
na trzech przejazdach kole-
jowych.  

 Utrudnienia wystąpią na: 
- ul. Wojska Polskiego i ul. 1 

Maja: zamknięte od piątku 
(22:00) do soboty (6:00). 

 - ul. Starostawska: za-
mknięty najdłużej - od piątku 
(22:00) do soboty (14:00). 

W komunikacie PKP czy-
tamy, że zakres prac obejmuje 
m.in. demontaż i ponowny 

montaż nawierzchni drogowej 
przejazdów czy wymianę 
uszkodzonych elementów na-
wierzchni i przytwierdzeń 
rusztu kolejowego. Ma być zro-
biona także regulacja toru  
z wykorzystaniem maszyny 
wysokowydajnej Unimat 4S. 

Inwestycja realizowana 
w ramach Krajowego Planu 
Odbudowy ma na celu przede 
wszystkim poprawę bezpie-
czeństwa.  Kolejarze zazna-
czają, że podane terminy mają 
charakter maksymalny.  JP

Przejazdy kolejowe zostaną 
tymczasowo zamknięte

ZIELONA GÓRA 

Dni Kultury Studenckiej  Ba-
chanalia to nie tylko kon-
certy gwiazd, ale dużo im-
prez artystycznych, sporto-
wych, integracyjnych. O tym, 
kto wystąpi na scenie, mieli 
zdecydować studenci w spe-
cjalnym głosowaniu. Kogo 
wybrali? Wskazali aż 14 arty-
stów. Najwięcej głosów ze-
brał PRO8L3M. To duet wy-
konujący utwory hip-
hopowe. Założyli go 13 lat 
temu w Warszawie produ-
cent i DJ Piotr „Steez” Szulc 
oraz raper Oskar Tuszyński. 
Jak poinformował Parlament 
Studenci Uniwersytetu Zie-
lonogórskiego on właśnie 

jest pierwszą gwiazdą, która 
wystąpi podczas Bachana-
liów, które odbędą się 8-13 
czerwca. 

Organizatorzy będą na bie-
żąco informować jakich in-
nych artystów zobaczymy 
podczas Dni Kultury Studenc-
kiej.  Wiadomo natomiast, że 
oprócz muzycznego duetu 
dużo głosów oddano na ze-
spół Lady Punk czy Żabsona. 

Tradycyjnie też koncerty 
odbywać się będą w kampu-
sie B Uniwersytetu Zielono-
górskiego przy al. Wojska Pol-
skiego. Studenci zapraszają 
już na nie wszystkich miesz-
kańców regionu. LK

Znamy pierwszą gwiazdę 
studenckiego festiwalu

z włamaniem oraz uszkodze-
nia mienia. Jak ustalili śled-
czy, zatrzymany ma na kon-
cie podobne kradzieże rów-
nież w województwie wielko-
polskim. Teraz grozi mu na-
wet 10 lat pozbawienia wol-
ności.   JP

eprasa.pl df03ed87d8



4 Gazeta Lubuska 
Czwartek, 5.02.2026WYDARZENIAA

Samochodów w mieście przy-
bywa z roku na rok. Z danych 
Głównego Urzędu Statystycz-
nego wynika, że na jednego 
mieszkańca przypada prawie je-
den samochód. A przecież dzieci 
i często seniorzy nie prowadzą 
aut. Mamy więc w rodzinach 
po kilka pojazdów. Co roku bli-
sko 6 tysięcy osób zdobywa 
u nas prawo jazdy. Co roku urząd 
rejestruje około 25 tysięcy pojaz-
dów, wyrejestrowuje około 13 ty-
sięcy. To tylko liczby, ale one 
oznaczają, że na ulicach miasta 
robi się coraz ciaśniej. 

- W godzinach szczytu korki 
robią się w wielu miejscach. 
Mieszkam w okolicach Cen-
trum Rekreacyjno-Sportowego 
i widzę te długie kolejki, jakie 
się tworzą przed rondem Unii 
Europejskiej i nie tylko. Jak 
długo jedzie się do centrum, 
stojąc w korku przed wiaduk-
tem czy Centrum Przesiadko-
wym – mówi Zielonogórzanka 
Ewa Rogucka. – Każdy z miesz-
kańców może wymienić i inne 
miejsce, gdzie tworzą się w go-
dzinach szczytu korki. Bo ich 
nie brakuje. 

Studentka Ewelina Bołądź 
zauważa, że im więcej samo-
chodów na ulicach, tym bar-
dziej zanieczyszczone powie-
trze w mieście. Bo przecież nie 
tylko stare piece i palenie byle 
czym nas truje. 

Będą kolejne  
remonty dróg 
Jednych więc cieszą nowe 

rozwiązania komunikacyjne, 
remonty dróg, budowa no-
wych. Drugich nie do końca to 
satysfakcjonuje. 

- Dobrze, że miasto postano-
wiło co roku przeznaczać 30 
mln zł na remonty dróg. Bo 
w tej kwestii jest naprawdę 
wiele do zrobienia. A lepsze 
drogi, to mniej wypadków – 

uważa kierowca Tomasz Smo-
lińczyk, którego cieszy podpi-
sana właśnie w magistracie 
umowa na budowę kolejnych 
miejsc parkingowych. 

Prezydent Marcin Pabierow-
ski zawarł umowę z firmą 
Tiefbau z Zielonej Góry. Będzie 
ona miała cztery tygodnie na wy-
budowanie fragmentu ulicy Li-
siej oraz 16 miejsc postojowych 
między blokami. Koszt inwesty-
cji to ponad 200 tysięcy złotych. 

Przed nami też kolejne re-
monty dróg. Jak informuje 
urząd miasta, po otwarciu ofert 
przetargowych są następujące 
zadania: obwodnica zachodnia, 
Łężyca-Drobiowa, Łężyca-Po-
lna, Barcikowice-Zatonie 
(kładka), Poznańska na Chyno-

wie, Racula-Leśna, Racula-Stu-
dencka, Racula Profesorska 
i Racula-Wiejska. 

Miasto przygotowuje prze-
targi na remonty ulic: Przylep-
Polna, Przylep-Źródlana, Prze-
mysłowa, przejście na ul. Anny 
Jagiellonki oraz chodnik wzdłuż 
ul. Zatonie-Zielonogórska. 

A trwa w tej chwili (prze-
dłuża się) remont ulic: Zacisze 
oraz Zatonie – Jaśminowa. 

Estakady, nowe drogi 
i… darmowe autobusy 
- Nie ma wyjścia, skoro sa-

mochodów w mieście przy-
bywa, konieczne są remonty 
i nowe rozwiązania komunika-
cyjne. Dobrze, że buduje się 
Trasa Aglomeracyjna, że bę-

dziemy mieć obwodnicę za-
chodnią. Trzeba myśleć już 
o kolejnych większych i mniej-
szych zadaniach m.in. o tym, 
jak połączyć Łężycę z Przyle-
pem – uważa Tomasz Smoliń-
czyk i dodaje: - Swego czasu 
dużo mówiło się o estakadach, 
które są najbezpieczniejsze. 
A takie przydałyby się nad ron-
dami przy CRS i Auchan. 

Ewelina Bołądź jest jedną 
z tych mieszkanek, która 
uważa, że nie tyle budowa no-
wych dróg, co inne działania 
przyniosłyby korzyści dla 
mieszkańców. 

- Nie chodzi o to, by budo-
wać ciągle nowe miejsca par-
kingowe, co odbywa się zwykle 
kosztem trawników, skwerów, 
zieleni. Nie betonujmy dalej 
miasta. Sprawmy, by jednak 
przynajmniej część mieszkań-
ców przesiadała się z aut do au-
tobusów miejskiej komunika-
cji. Jak to zrobić? Choćby przez 
to, że będzie ona bezpłatna dla 
wszystkich. 

Brak biletów to też 
oszczędności 
Miasto pracuje nad nowymi 

rozwiązaniami komunikacyj-
nymi. A jednocześnie – jak 
mówi prezydent Pabierowski – 
chce doprowadzić do tego, by-
śmy mogli wszyscy jeździć 
za darmo autobusami miej-
skimi (dziś dotyczy to dzieci, 
uczniów i studentów do 26 
roku życia oraz seniorów po 70 
roku życia, a także honorowych 
dawców krwi). 

Miejski Zakład Komunikacji 
zlecił zewnętrznej firmie prze-
prowadzanie analiz, ile autobu-
sów powinno kursować 
po mieście, jakie koszty ozna-
czają darmowe przejazdy itd. 
Dziś MZK ma 21 milionów pasa-
żerów rocznie, co oznacza, że 
każdy z nas korzysta z jego 
usług 150 razy. By jeszcze 
zwiększyć te liczby MZK ku-
puje wciąż nowe autobusy 
elektryczne, także minibusy, 
które wjadą na najwyżej poło-
żone osiedla i poradzą sobie 
na wąskich uliczkach (Zielona 
Góra leży na siedmiu wzgó-
rzach). Ważną inwestycją jest 
budowa farmy fotowoltaicznej 
dla MZK. Dzięki temu będzie 
mogła wytwarzać potrzebny 
do ładowania autobusów prąd, 
a nawet więcej. 

Pewne korzyści organiza-
cyjno-administracyjne przy-
niesie też rezygnacja z biletów. 
Nie trzeba będzie ich sprzeda-
wać, kontrolować pasażerów, 
dbać o biletomaty itd. A to też 
oszczędności. 

Wszystko to, jak mówi pre-
zydent Pabierowski, ma spo-
wodować, że w 2028 roku ko-
munikacja w mieście powinna 
być bezpłatna. Taki jest cel. 

Inne działania to także roz-
budowa ścieżek rowerowych 
i stacji wypożyczania tych po-
jazdów. Chodzi o to, by od wio-
sny do później jesieni jak naj-
więcej Zielonogórzan korzy-
stało z miejskich rowerów, któ-
rymi można dojechać do pracy 
czy na zakupy.

Leszek Kalinowski
lkalinowski@gazetalubuska.pl

Miasto buduje drogi.  
Część mieszkańców uwa-
ża, że priorytetem powin-
na być komunikacja miej-
ska – tak, by przesiadka 
z własnego samochodu 
do autobusu stała się real-
ną alternatywą.

Nowe jezdnie i stare problemy

Międzydekanalny Turniej Mi-
nistrancki, który zorganizował 
tutejszy Parafialny Klub Spor-
towy Antoni działający przy pa-
rafii kapucynów w Nowej Soli, 
zgromadził pomocników ka-
płanów z nowosolskich kościo-
łów św. Michała, Antoniego 
i Wniebowzięcia Najświętszej 
Maryi Panny, ale również 
przedstawicieli Borowa Wiel-
kiego, Bytomia Odrzańskiego, 
Kożuchowa i Sławy. Łącznie 
w piłkę grało ok. 120 młodych 
chłopców. 

- To było piękne wydarze-
nie, pełne radości, zaangażo-
wania i prawdziwego ducha 

sportowej rywalizacji – mówi 
br. Mateusz Kaczorowski, pre-
zes PKS Antoni. I dodaje:  Tur-
niej przebiegł w bardzo dobrej 
atmosferze: fair play, wzajem-
nego szacunku i wspólnej za-

bawy. Bardzo się cieszymy, że 
tak wartościowa inicjatywa 
mogła się odbyć w Nowej Soli 
i że sport po raz kolejny stał się 
przestrzenią budowania 
wspólnoty. 

- To liga ministrancka, czyli 
grali chłopcy, którzy posługują 
przy ołtarzu. Ale wśród nich są 
tacy, którzy na co dzień trenują 
w klubach piłkarskich. Poziom 
sportowy był zróżnicowany, ale 
na pewno nie był niski – uśmie-
cha się Romuald Fedorczak, 
działacz parafialnego klubu. 

Nie zabrakło oczywiście me-
dali i pucharów dla zwycięz-
ców. A oto wyniki turnieju. 

Kategoria młodzicy: 
1. miejsce – parafia z Kożu-

chowa, 
2. parafia z Bytomia Odrzań-

skiego. 
Kategoria junior młodszy: 
1. parafia św. Michała, 
2. parafia św. Antoniego, 
3. parafia z Bytomia Odrzań-

skiego. 
Kategoria junior starszy: 
1. parafia z Pleszówka, 
2. parafia z Bytomia Odrzań-

skiego, 
3. parafia z Borowa Wiel-

kiego.

Mateusz Pojnar
Nowa Sól

Łącznie ok. 120 młodych za-
wodników wzięło udział 
w turnieju, który zorganizo-
wał parafialny klub działa-
jący przy kościele św. Anto-
niego.

Lubuscy ministranci potrafią grać w piłkę

Przedłuża się remont ulicy Zacisze. Ma się on zakończyć na przełomie pierwsze 
i drugiego kwartału br. 
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Kwota 700 tys. zł zostanie roz-
dysponowana na kluby spor-
towe, stowarzyszenia i organi-
zacje działające w obszarze kul-
tury fizycznej. Pieniądze będzie 
można przeznaczyć na większą 
ilość treningów, zajęć i zawo-
dów, lepsze warunki dla zawod-
ników i trenerów, promocję ak-
tywnego, zdrowego stylu życia. 
Zainteresowani mają czas 
na złożenie dokumentów do 13 
lutego 2026 r. (godz. 15:00).  

Posiedzenie komisji konkur-
sowej zostało wyznaczone na 17 

lutego 2026 r., na godzinę 10.00 
w budynku Centrum Aktywno-
ści Społecznej w Szprotawie. 

Miasto od lat  stawia na roz-
wój sportu w całym regionie. 
Sztandarowym projektem jest 
zainicjowany w 2022 roku pro-
gram „Rower dla pierwszaka”. 
W jego ramach każdy uczeń 
klasy pierwszej szkoły podsta-
wowej oraz Liceum Ogólno-
kształcącego im. Bolesława 
Chrobrego - placówek prowa-
dzonych przez gminę – otrzy-
muje rower wraz z pełnym wy-
posażeniem ochronnym, w tym 
kaskiem i kamizelką odbla-
skową. 

Na tych rowerach można 
jeździć siecią ścieżek rowero-
wych na terenie miasta i gminy, 
a także ścieżką Velo. 

Do tego dochodzi „Szpro-
tawa Biega” i inne kluby oraz 
organizacje sportowe, działa-
jące w regionie.

Gmina inwestuje 
w tężyznę fizyczną
Małgorzata Trzcionkowska
Szprotawa

W 2026 roku gmina  prze-
znaczyła rekordowe fundu-
sze  na wspieranie sportu 
i aktywności fizycznej. To 
inwestycja w zdrowie miesz-
kańców - dzieci, młodzieży 
i dorosłych.

KOLEJNE INWESTYCJE DROGOWE, A CO Z DARMOWĄ KOMUNIKACJĄ?ZIELONA GÓRA 

W lidze ministranckiej grają chłopcy, którzy posługują 
przy ołtarzu
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- Ewakuacja przebiegła spraw-
nie. Niemal pięćdziesiąt osób 
musiało opuścić swoje miesz-
kania. W tej chwili prowa-
dzone są oględziny budynku. 
Dla nas ważna będzie opinia 
biegłego z zakresu pożarnic-
twa. Wszystko po to, żeby wy-
jaśnić okoliczności tego pożaru 
i wybuchu, o którym mówili 
mieszkańcy. Będziemy starali 
się odtworzyć to, co wydarzyło 
się o poranku - mówił wczoraj 
po ósmej nadkom. Grzegorz Ja-
roszewicz o zdarzeniu przy ul. 
Wróblewskiego. Tuż 
przed 4.30 w piwnicy doszło 
do wybuchu, który miał taką 
siłę, że w znajdujących się 
nad nim mieszkaniach drzwi 
powylatywały z futryn.  

„GL” wczoraj rano była 
na miejscu zdarzenia. A na-
szemu reporterowi od razu 
przypomniały się zdarzenia 
sprzed lat. 1 września 2022 
w tym samym bloku, ale w dru-
giej klatce, doszczętnie spłonęło 
całe mieszkanie na pierwszym 
piętrze. Z kolei 30 lipca 2013 prze 
sąsiednim blokiem, Wróblew-
skiego 52, znaleziono niewy-
buch z czasów drugiej wojny 
światowej (kaliber 75, z zapalni-
kiem). Wówczas trzeba było 
ewakuować aż 520 osób. Wczo-
raj część z nich przeżywała ko-
lejną ewakuację. 

- W pierwszej chwili myśla-
łam, że spadła półka z książkami 
- mówiła o wczorajszym wybu-
chu jedna z mieszkanek. - Mąż 
wziął klucze od samochodu. 
Pierwsze chwile przesiedzieli-
śmy w aucie, potem poszliśmy 
do podstawionego autobusu. 
Teraz jesteśmy w żłobku, gdzie 
możemy się bardziej ogrzać. 
Była już pani psycholog. Sąsie-

dzi z bloku obok też zaoferowali 
pomoc - dodawała kobieta. 

- Równolegle do działań 
prowadzonych przez straża-
ków, miasto podstawiło dwa 
autobusy dla osób ewakuowa-
nych, w pobliskim żłobku zor-
ganizowaliśmy punkt przyjęć 
osób poszkodowanych. 
Na miejsce zostali skierowani 
pracownicy Gorzowskiego 
Centrum Pomocy Rodzinie, 
ośrodka wparcia i ośrodka in-

terwencji kryzysowej - mówił 
Grzegorz Rojek, dyrektor wy-
działu zarządzania kryzyso-
wego w urzędzie miejskim. 

Kiedy rozmawialiśmy 
z mieszkańcami, służbami, 
urzędnikami czy dziennika-
rzami innych redakcji, wiele 
osób zauważało podobieństwa 
z wydarzeniami sprzed tygo-
dnia. 28 stycznia doszło do po-
żaru kamienicy przy ul. Fabrycz-
nej. Wtedy też była środa. Też 

do zdarzenia doszło jeszcze 
sporo przed świtem. Też trzeba 
było ewakuować mieszkańców 
i dla części szukać dachu 
nad głową. Podobnie było wczo-
raj. Tylko znacznie zimniej, bo 
rano było około -10 st. C. 

- Na 48 osób, które były ewa-
kuowane, dziewięć będzie wy-
magało wsparcia lokalowego, 
czyli zapewnimy tym osobom 
hotel - mówiła wiceprezydent 
Małgorzata Domagała. Gdy ak-

cja strażaków dobiegała końca, 
wyglądało na to, że mieszkańcy 
nie będą mogli wrócić pod swój 
dach co najwyżej na jedną noc. 

- Dokonaliśmy sprawdzenia 
konstrukcji budynku. Jest on 
bezpieczny, nic nie uległo uszko-
dzeniu, jedynie ścianka dzia-
łowa oddzielająca piwnice zo-
stała uszkodzona, ale nie ma ona 
żadnego wpływu na konstruk-
cję - mówiła Katarzyna Pie-
chocka, powiatowy inspektor 

nadzoru budowlanego dla Go-
rzowa. - Została wydana decyzja 
dla zarządcy budynku o przed-
łożeniu badań instalacji elek-
trycznej, badań szczelności in-
stalacji gazowej. Zobaczymy, ja-
kie będą wyniki. Jeśli zarządca 
zrobi to w 24 godziny, to wy-
damy zgodę na powrót miesz-
kańców - dodawała K. Pie-
chocka. 
Więcej zdjęć i informacji 
na www.gazetalubuska.pl

Jarosław Miłkowski
jmilkowski@gazetalubuska.pl

Dokończenie ze str. 1

Huk postawił ich na równe nogi
NA OSIEDLU GÓRCZYN NIEMAL PIĘĆDZIESIĄT OSÓB MUSIAŁO OPUŚCIĆ SWOJE MIESZKANIA GORZÓW 

W bloku zostało uszkodzonych wiele piwnic, wejście do klatki oraz niektóre drzwi 
do mieszkań
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Służby będą starały się wyjaśnić okoliczności pożaru 
i wybuchu, do którego doszło wczoraj
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O świcie strażacy pojawili się pod blokiem przy ul. 
Wróblewskiego 54 w Gorzowie

FO
T.

 J
A

KU
B 

PI
KU

LI
K

Inspektorzy dokonali sprawdzenia konstrukcji budynku. 
Na szczęście nie uległa uszkodzeniu
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Pęknięte szybyw drzwiach 
wejściowych  
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Tegoroczna zima wyjątkowo 
brutalnie obnażyła skalę pro-
blemu. Przy temperaturach się-
gających kilkunastu stopni 
na minusie schronisko mogło 
ratować jedynie najbardziej za-
grożone psy, przenosząc je 
do ośmiu ogrzewanych boksów 
sterylizacyjnych.  

- To są jedynie doraźne 
próby ratowania zwierząt 
przed mrozami, a nie realna po-
prawa warunków. Boksy są nie-
wielkie, więc w każdym może 
przebywać tylko jeden pies. To 
za mało, bo obecnie pod opieką 
mamy ich kilkadziesiąt - pod-
kreślali pracownicy gorzow-
skiego schroniska. 

Na początku stycznia miesz-
kańcy przygotowali petycję. Nie 
kryli oburzenia, bo ich zdaniem 
psy, które trafiają pod opiekę 
miasta, nie powinny zimą mar-
znąć w nieogrzewanych bok-
sach. Podkreślali, że godne wa-
runki dla zwierząt to nie luksus 
czy fanaberia, ale obowiązek 
gminy. Apel szybko zyskał po-
parcie. Pod petycją o budowę 
zamkniętego, ogrzewanego bu-
dynku dla psów podpisało się 
kilka tysięcy osób.  

Tak wyglądał  
pierwotny plan 
Miasto od początku tłuma-

czyło, że decyzja o przebudo-
wie schroniska zapadła już 
wcześniej i proces moderniza-
cji jest w toku. Jesienią ubie-
głego roku ruszyła budowa no-
wego budynku socjalno-admi-

nistracyjnego, który poprawi 
warunki pracy pracowników 
i wolontariuszy. W planach była 
także budowa ponad dwudzie-
stu oddzielnych domków dla 
psów oraz osobnego budynku 
dla zwierząt po zabiegach. Już 
wiadomo, że ta koncepcja mo-
dernizacji schroniska zostanie 
zmieniona. 

Jeden budynek  
zamiast wielu  
Teraz miasto zapowiada 

nowe i bardziej praktyczne roz-
wiązania. Po rozmowach z ad-
ministracją schroniska zdecy-
dowano, że projekt trzeba dopa-
sować do codziennych realiów 
i potrzeb zwierząt. 

- Zarządca schroniska wska-
zał, że rozproszona zabudowa 
byłaby droższa w utrzymaniu 
i trudniejsza w codziennej 
opiece nad psami. Zależy nam, 
aby powstała infrastruktura 
była nie tylko nowoczesna, ale 
przede wszystkim funkcjo-
nalna w codziennej pracy opie-
kunów i bezpieczna dla zwie-
rząt, żeby uwzględniała opinie 

ludzi, którzy na co dzień zaj-
mują się zwierzętami - wyja-
śnia gorzowski magistrat. 

Dlatego obecnie analizo-
wany jest inny wariant. To bu-
dowa jednego, modułowego 
i ocieplanego budynku z bok-
sami i wybiegami. 

- Budynek ma być w pełni 
ogrzewany i zapewniać zwierzę-
tom odpowiednie warunki ter-
miczne przez cały rok. Szczegó-
łowe rozwiązania, a więc stan-
dard izolacji, system ogrzewa-
nia, wielkość i wyposażenie bok-
sów czy liczba zwierząt przypa-
dających na jeden boks, zostaną 
określone na etapie projektowa-
nia. Wszystko zgodnie z przepi-
sami, wytycznymi weterynaryj-
nymi oraz nowoczesnymi stan-
dardami utrzymania zwierząt 
w schroniskach. Trwają już 
prace nad dokumentacją projek-
tową i kosztorysem inwestor-
skim - dodają urzędnicy. 

Ile kasy na opiekę 
nad zwierzętami? 
Co ważne, na najbliższej se-

sji radni pochylą się nad tego-

rocznym projektem programu 
opieki nad zwierzętami bez-
domnymi oraz zapobiegania 
bezdomności zwierząt. To do-
kument, który konkretnie 
określa zakres działań miasta 
w tym obszarze oraz ich finan-
sowanie. 

- Na realizację programu za-
planowano ponad 1,5 miliona 
złotych. Największa część środ-
ków, bo około 700 tysięcy zło-
tych przeznaczona będzie 
na utrzymanie zwierząt 
w schronisku przy ulicy Fa-
brycznej. Ponad 400 tysięcy 
złotych zabezpieczono na cało-
dobową opiekę weterynaryjną, 
w tym pomoc zwierzętom po-
szkodowanym w wypadkach 
drogowych - wylicza gorzowski 
magistrat. 

Na odławianie bezdom-
nych zwierząt miasto planuje 
wydać ponad 90 tysięcy zło-
tych, a na zakup karmy, lecze-
nie, zabiegi sterylizacji lub ka-
stracji oraz zakup ociepla-
nych bud dla wolno żyjących 
kotów przeznaczy 280 tysięcy 
złotych.

Magdalena Marszałek
Gorzów

Tysiące podpisów pod pety-
cją i głośny sprzeciw miesz-
kańców przyniosły skutek. 
Dramatyczne warunki, w ja-
kich psy ze schroniska spę-
dzają zimę, stały się tema-
tem publicznej debaty, która 
zmusiła władze do działania.

Psy w schronisku marzną, 
mieszkańcy powiedzieli „dość”

Nie będzie „psiej wioski”. Jest nowy pomysł na modernizację schroniska
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Turniej siatkarski trwa od ponie-
działku 2 lutego. Zjechało 
na niego  250 zawodników z bry-
gad WOT z całego kraju.  Dziś 
wypada ostatni dzień imprezy.   

- Podczas finałowego dnia ki-
bice będą mogli nie tylko śledzić 
decydujące spotkania turnieju, 
ale również usłyszeć na żywo Or-
kiestrę Reprezentacyjną WOT 
oraz zobaczyć wyjątkowy set po-
kazowy, w którym żołnierze-
sportowcy zmierzą się z zawod-
nikami Cuprum Stilon Gorzów. 

Zapraszamy mieszkańców 
do wspólnego kibicowania 
i udziału w uroczystym zakoń-
czeniu turnieju - mówi Wiesław 
Ciepiela, rzecznik urzędu miasta. 

Pokazowe starcie zawodni-
ków WOT-u oraz Cuprum 
Stilonu zostało zaplanowane 
w samo południe. Kto wygra? 
Faworyt wydaje się jeden - 
stilonowcy grają przecież 
w Plus Lidze, a w ostatni ponie-
działek zrobili kolejny krok ku 
pozostaniu w elicie. Siatkówka 
to jednak sport. A w sporcie 
wszystko jest możliwe. 

Program: 
8.00 Mecz o III miejsce 
9.20 Występ Orkiestry Re-

prezentacyjnej WOT 
10.00 Mecz o I miejsce (finał 

mistrzostw) 
12.00 Zawodnicy WOT vs 

siatkarze Cuprum Stilon Go-
rzów (set pokazowy).

Jarosław Miłkowski
Gorzów

W Arenie Gorzów trwają mi-
strzostwa Polski w siatków-
ce Wojsk Obrony Terytorial-
nej. Dziś dojdzie do pokazo-
wego pojedynku siatkarzy 
WOT oraz ekstraklasowego 
Cuprum Stilonu Gorzów.

Żołnierze WOT zmierzą 
się z Cuprum Stilonem

To jest jeden z bardziej gorących 
tematów początku roku. Mowa 
o proteście pracowników niepe-
dagogicznych gorzowskich pla-
cówek oświatowych, czyli m.in. 
woźnych, kucharkach czy kon-

serwatorach w szkołach i przed-
szkolach. Pod koniec zeszłego 
roku dostali oni do podpisania 
aneksy umów, w których zrezy-
gnowano ze wskaźnika inflacyj-
nego. Poza tym zbiegło się to 
w czasie z wywalczeniem pod-
wyżek dodatków dla nauczycieli. 

- Wygląda, że podwyżka dla 
nauczycieli odbyła się naszym 
kosztem - mówili pracownicy 
niepedagogiczni 15 stycznia. 
Dzień wcześniej w ich sprawie 
została złożona petycja (zrobiły 
to radne Agnieszka Cierach 
i Marta Krupa). Właśnie pozna-
liśmy na nią odpowiedź. 

- Mechanizm corocznej walo-
ryzacji wynagrodzeń został 
wprowadzony wiele lat temu 
w zupełnie innych warunkach 
gospodarczych, gdy płace pra-
cowników obsługi należały 
do najniższych w sektorze pu-
blicznym. W ostatnich latach sy-
tuacja zmieniła się zasadniczo. 
W części przypadków wynagro-
dzenia pracowników obsługi za-
częły zbliżać się do wynagrodzeń 
w administracji, a nawet nauczy-
cieli rozpoczynających pracę  - 
odpowiada Bartosz Kmita, se-
kretarz miasta. I podkreśla, że  
zmiany nie spowodowały obni-

żenia wynagrodzeń zasadni-
czych pracowników. 

- Nie jest również prawdą, że 
zmiany były związane z finan-
sowaniem podwyżek dla na-
uczycieli kosztem administracji 
i obsługi - odpowiada pracowni-
kom sekretarz miasta. 

Pracownicy niepedagogiczni 
na spełnienie swoich postula-
tów nie mają co liczyć. 

- Nie zostanie przywrócony 
wcześniejszy mechanizm auto-
matycznej waloryzacji wyna-
grodzeń. Zawarte porozumienia 
zmieniające pozostają w mocy - 
mówi B. Kmita.

Jarosław Miłkowski
Gorzów

- Chcemy jasno podkreślić, że 
wprowadzone zmiany nie 
spowodowały obniżenia wy-
nagrodzeń  - odpowiadają 
urzędnicy pracownikom nie 
pedagogicznym placówek 
oświatowych.

Miasto odpowiada woźnym, kucharkom i konserwatorom

WYDARZENIAA

Szczaniec 5.02.2026 r.

OGŁOSZENIE 
WÓJTA GMINY SZCZANIEC

o przystąpieniu do sporządzenia miejscowych planów 
zagospodarowania przestrzennego dla terenów inwestycyjnych 
w obrębie geodezyjnym Myszęcin i Wilenko, w gminie Szczaniec

Na podstawie art. 17 pkt 1 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu 

i zagospodarowaniu przestrzennym (Dz.U. z 2024 r. poz. 1130 – tekst 

jedn. z późn. zm.) oraz na podstawie art. 39 ust. 1 ustawy z dnia 

3 października 2008 r. o udostępnianiu informacji o środowisku i jego 

ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie środowiska oraz o ocenach 

oddziaływania na środowisko (Dz.U. z 2024 r. poz. 1112 – tekst jedn. 

z późn. zm.), zawiadamiam o podjęciu przez Radę Gminy Szczaniec 

Uchwały Nr XXI/146/26 z dnia 28 stycznia 2026 r. w sprawie przystąpienia 

do sporządzenia miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego 

dla terenów inwestycyjnych w obrębie geodezyjnym Myszęcin  

i Wilenko, w gminie Szczaniec. 

Uchwała Rady Gminy Szczaniec dostępna jest również w Biuletynie 

Informacji Publicznej na stronie: https://login.radni.info/files/offices/68/

sessions/14040/028d42d9-c4e4-4470-9284-7bfe943cfc34.pdf.

Zainteresowani mogą składać wnioski do ww. planu miejscowego, 

w nieprzekraczalnym terminie do dnia 27 lutego 2026 r.
Zgodnie z art. 8g ustawy z dnia 27 marca 2003 r. wnioski do projektu 

planu miejscowego składa się na piśmie utrwalonym w postaci papierowej 

lub elektronicznej, w tym za pomocą środków komunikacji elektronicznej, 

w szczególności poczty elektronicznej na adres: ug@szczaniec.pl,  

na formularzu w postaci papierowej lub w formie dokumentu 

elektronicznego w Urzędzie Gminy Szczaniec, sekretariat pok. nr 1 ul. 

Herbowa 30, 66-225 Szczaniec, lub za pomocą elektronicznej skrzynki 

podawczej ePUAP lub eDoręczenia.

Wnioski do projektu planu składa się na formularzu, którego wzór 

zastał określony w rozporządzeniu Ministra Rozwoju i Technologii z dnia 

13 listopada 2023 r. w sprawie wzoru formularza pisma dotyczącego aktu 

planowania przestrzennego (Dz.U. poz. 2509). Wzór ww. formularza 

jest dostępny na stronie: https://www.gov.pl/web/rozwoj-technologia/

formularz-pisma-dotyczacego-aktu-planowania-przestrzennego. 

W n i o s e k  l u b  u wa g a  p ow i n ny  z aw i e r a ć  n a z w i s ko ,  i m i ę 

i adres Wnioskodawcy, adres do korespondencji oraz numer telefonu 

Wnioskodawcy, przedmiot wniosku lub uwagi oraz oznaczenie 

nieruchomości, której dotyczy.

Organem właściwym do rozpatrzenia wniosków jest Wójt Gminy 

Szczaniec.

 Wójt Gminy Szczaniec
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Jeden z dyrektorów zarządów 
Służby Ochrony Państwa oraz je-
den z zastępców dyrektora mogą 
stracić stanowiska – poinformo-
wał RMF FM. To samo ma cze-
kać funkcjonariusza SOP, który 
ujawniał wrażliwe informacje 
dotyczące osób chronionych. We 
wtorek pojawiła się informacja 
o odwołaniu czterech dyrekto-
rów i jednego zastępcy. 

Jak dowiedział się RMF FM, 
szef SOP ma zdecydować o odej-
ściu zawieszonego funkcjonariu-
sza, który miał postępowanie 
dyscyplinarne w związku z na-
graniami sporządzonymi przez 
jego partnerkę. Podczas rozmów 
zarejestrowanych przez kobietę 
mężczyzna ujawniał wrażliwe 
informacje dotyczące osób chro-
nionych, m.in. o ich miejscach 
zamieszkania. 

Funkcjonariusz został zawie-
szony po tym, jak zarzucono mu 
„naruszenie etyki funkcjonariu-
sza SOP”. Postępowanie wyja-
śniające w tej sprawie było pro-
wadzone od października ubie-
głego roku, a następnie wszczęto 
wobec niego postępowanie dys-
cyplinarne. Funkcjonariusz SOP 
sam zadeklarował odejście ze 

służby, aby uniknąć zwolnienia 
dyscyplinarnego. 

Funkcjonariusza miała na-
grywać jego partnerka, którą jest 
znaną w Warszawie adwokatka. 
Mężczyźnie zarzucono złamanie 
zasad etyki funkcjonariusza SOP, 
ale też pojawiła się informacja, że 
kierował groźby pod adresem 
dziennikarza. 

TV Republika podaje, że do-
tarła do nagrania rozmowy,  
w trakcie której oficer opowiadał 
o planach brutalnego zabójstwa 
dziennikarza stacji Piotra Niszto-
ra. Miało się to stać po krytycz-
nym artykule na temat funkcjo-
nariusza. Nagrania mają pocho-

dzić z lutego 2024 roku i doty-
czyć podpułkownika Wojciecha 
B. pseudonim „Biszkopt”. 

– Zlecony w SOP audyt, 
zwłaszcza w sprawach kadro-
wych, jest miażdżący, a decyzje 
kadrowe, które właśnie zapa-
dają, są wynikiem kontroli – po-
informowała PAP rzeczniczka 
MSWiA Karolina Gałecka, odno-
sząc się do informacji o odwo- 
łaniu czterech dyrektorów  
i jednego zastępcy w SOP. Ga-
łecka dodała, że na tym nie ko-
niec. 

O odwołaniu wysokich rangą 
funkcjonariuszy poinformował 
we wtorek tvn24.pl, dodając, że 

wkrótce stanowiska stracą ko-
lejne osoby. Decyzję o odwoła-
niach podjął pełniący obowiązki 
komendanta SOP płk Tomasz 
Jackowicz. Ma to związek z au-
dytem zleconym w tej formacji, 
który – jak podkreśliła Gałecka 
– jest miażdżący. 

 - Tak jak zapowiedział mini-
ster Kierwiński, każdą nieprawi-
dłowość będziemy wypalać go-
rącym żelazem. Na tym nie ko-
niec, są już przygotowane ko-
lejne odwołania – dodała rzecz-
niczka MSWiA. 

Wcześniej, 20 stycznia, Mini-
sterstwo Spraw Wewnętrznych 
i Administracji poinformowało 
o wszczęciu postępowaniu dys-
cyplinarnego wobec komen-
danta Służby Ochrony Państwa. 
Gen. Radosław Jaworski został 
zawieszony w pełnieniu czynno-
ści służbowych, a jego obowiązki 
przejął dotychczasowy zastępca 
komendanta SOP płk Tomasz 
Jackowicz. 

Sprawa miała związek z kra-
dzieżą auta należącego do ro-
dziny premiera Donalda Tuska, 
do której doszło we wrześniu 
ubiegłego roku. Po kradzieży 
auta zwolnieni ze stanowiska  
zostali dyrektor i wicedyrektor 
biura ochrony premiera, a szef 
SOP-u gen. Radosław Jaworski 
najpierw poszedł na zaległy 
urlop, a następnie wziął zwolnie-
nie lekarskie. W związku z tą sy-
tuacją szef MSWiA Marcin Kier-
wiński poprosił o raport i infor-
macje ze strony Służby Ochrony 
Państwa. 
PAP

Grzegorz Kuczyński
Warszawa

Kadrowe trzęsienie ziemi 
w kierownictwie Służby 
Ochrony Państwa. Stanowi-
ska tracą kolejni dyrektorzy 
i ich zastępcy, a sam szef SOP 
jest od kilkunastu dni zawie-
szony.

W Służbie Ochrony Państwa 
trwa czystka kadrowa

W sprawie uwzględnienia 
Służby Więziennej w projekcie 
ustawy o Karcie Rodziny Mun-
durowej – jak poinformowało 
na swojej stronie internetowej 

ministerstwo – Ejchart zwróciła 
się z opinią do przewodniczą-
cego Rady Dialogu Społecz-
nego dr. Jana Klimka. 

„Z pełnym przekonaniem 
wspieramy postulaty doty-
czące objęcia funkcjonariuszy 
Służby Więziennej zapisami 
ustawy o Karcie Rodziny Mun-
durowej. Działamy na rzecz tej 
formacji, ponieważ praca funk-
cjonariuszy Służby Więziennej 
jest niezwykle odpowiedzialna 
i ma kluczowe znaczenie dla 
bezpieczeństwa państwa oraz 

porządku publicznego” – pod-
kreśliła Ejchart. Zwróciła 
uwagę, że wyłączenie Służby 
Więziennej z ustawy o Karcie 
Rodziny Mundurowej jest nie-
uzasadnione.„Równe trakto-
wanie wszystkich służb wyko-
nujących zadania na rzecz bez-
pieczeństwa państwa powinno 
być standardem, a nie wyjąt-
kiem” – oceniła wiceszefowa 
MS. 

Resort zwrócił uwagę, że 
projekt ustawy o Karcie Ro-
dziny Mundurowej, który obec-

nie znajduje się na początko-
wym etapie prac sejmowych, 
obejmuje przywilejami funk-
cjonariuszy formacji munduro-
wych podległych ministrowi 
obrony narodowej oraz mini-
strowi spraw wewnętrznych 
i administracji. Według Mini-
sterstwa Sprawiedliwości po-
dobne rozwiązania powinny 
zostać zaproponowane rów-
nież dla funkcjonariuszy i pra-
cowników Służby Więziennej 
oraz członków ich rodzin. 
PAP

Oprac. Anna Nagel
Warszawa

Według wiceszefowej MS 
Marii Ejchart wyłączenie tej 
formacji z ustawy narusza 
zasadę równego traktowa-
nia służb odpowiedzialnych 
za bezpieczeństwo państwa.

Ministerstwo Sprawiedliwości chce Karty Rodziny 
Mundurowej także dla Służby Więziennej

MSWiA informuje, że seria odwołań to efekt 
wcześniej przeprowadzonego audytu
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W Pałacu Prezydenckim odbyło się spotkanie prezydenta oraz 
jego żony z piosenkarką Dorotą Rabczewską, dziennikarzem 
Krzysztofem Stanowskim, a także posłem Lewicy Łukaszem 
Litewką. Para prezydencka rozmawiała ze swoimi gośćmi  
o sytuacji prywatnych schronisk dla zwierząt w Polsce.

KRÓTKO

Spotkanie dla dobra zwierząt
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„Z powodu niskich tempera-
tur zajęcia odwołano w 173 
szkołach. W części placówek 
dyrektorzy organizują na-
uczanie zdalne oraz zajęcia 
opiekuńcze. W woj. śląskim 
zamknięcie szkół nie wynika 
z warunków pogodowych, 
lecz z awarii pieca” – poinfor-
mowało MEN w środę na por-
talu X. 

Podało, że szkoły zamknięto 
w dziewięciu województwach: 
pomorskim – 114 szkół, mazo-
wieckim – 26, warmińsko-ma-
zurskim – 10, podlaskim – 9, 
wielkopolskim – 7, śląskim – 3, 

lubelskim – 2, świętokrzyskim  
– 1 i podkarpackim – 1. 

Liczba szkół, w których od-
wołano zajęcia, zmniejszyła 
się. We wtorek po południu 
MEN informowało o 585 szko-
łach, w których z powodu ni-
skiej temperatury odwołano 
zajęcia. Najwięcej było ich 
na Mazowszu – 230 i w woj.  
pomorskim – 156. 

Zgodnie z rozporządze-
niem ministra edukacji w po-
mieszczeniach, w których od-
bywają się zajęcia, tempera-
tura powinna wynosić co naj-
mniej 18 stopni Celsjusza.

Mniej szkół z odwołanymi lekcjami

ŚLĄSK

Policjanci z Ząbkowic Śląskich 
udaremnili przerzut do Polski 
59 kg marihuany. Zatrzymali 
w tej sprawie 32-letniego miesz-
kańca woj. opolskiego. Odpo-
wiadał za odbiór przesyłki z jed-
nego z krajów Unii Europej-
skiej. Sprawa jest rozwojowa.  

Do zatrzymania doszło 
podczas odbioru przesyłek 
przez podejrzanego. 32-latek 
był pod stałą obserwacją poli-

cjantów z Ząbkowic Śląskich 
zwalczających przestępstwa 
narkotykowe.  

Do zatrzymania doszło  
29 stycznia w jednej z miejsco-
wości powiatu dzierżoniow-
skiego. 

Sąd na wniosek prokura-
tora zgodził się na aresztowa-
nie podejrzanego na trzy mie-
siące. Grozi mu do 10 lat wię-
zienia.

Udaremnili przerzut marihuany

Koniec układu Nowy START nie pogarsza 
światowego bezpieczeństwa, bo 
od jakiegoś czasu nie jest on przestrzegany
Artur Kacprzyk, analityk PISM

Poprawę swojej sytuacji zawodowej deklaruje 26 proc. pracow-
ników, mniej o 5 punktów procentowych niż przed rokiem – wy-
nika z badania Antal. Najrzadziej poprawę swojej sytuacji zawo-
dowej deklarują pracownicy logistyki (20 proc.), sprzedaży (24 
proc.) i wyższej kadry zarządzającej (23 proc.). Coraz lepsze wa-
runki pracy odnotowali pracownicy marketingu (31 proc.), inży-
nierii (38 proc.) i prawnicy – połowa ankietowanych w tej grupie.

WARSZAWA

eprasa.pl df03ed87d8
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Ukraińska delegacja przybyła 
do stolicy Zjednoczonych Emi-
ratów Arabskich, Abu Zabi, 
gdzie rozpoczęła pierwsze spot-
kania w formacie trójstronnym 
– Ukraina, USA i Rosja – poinfor-
mował główny ukraiński nego-
cjator, sekretarz Rady Bezpie-
czeństwa Narodowego i Obrony 
Rustem Umierow. Rozmowy 
mają trwać dwa dni. 

„Proces negocjacyjny zaczął 
się w formacie trójstronnym  
– Ukraina, Stany Zjednoczone 
i Rosja. Następnie odbędą się 
prace w oddzielnych grupach 
według (poszczególnych) za-
gadnień, po czym planowana 
jest ponowna wspólna koordy-
nacja stanowisk” – napisał 
Umierow w komunikatorze Te-
legram. Informacje przekazał 
też na portalu X. 

Oprócz Umierowa w skład 
ukraińskiej delegacji wchodzą: 
szef Biura Prezydenta Kyryło 
Budanow i jego pierwszy za-
stępca Serhij Kysłycia, prze-
wodniczący parlamentarnej 
frakcji partii Sługa Narodu Da-
wyd Arachamija, szef Sztabu 
Generalnego Sił Zbrojnych 
Ukrainy Andrij Hnatow oraz do-
radca Biura Prezydenta Ukrainy 
Ołeksandr Bewz. 

Według Umierowa prace 
w Zjednoczonych Emiratach 
Arabskich będą składały się 

z dwóch części. Jak poinfor-
mował, przewidziano spotka-
nie dwustronne ze stroną 
amerykańską, reprezentowa-
ną przez Steve’a Witkoffa i Ja-
reda Kushnera. Planowane 
jest omówienie zagadnień do-
tyczących gwarancji bezpie-
czeństwa i „pakietu dobro-
bytu” dla Ukrainy oraz nie-
których kwestii dwustron-
nych. 

Umierow powiadomił, że 
dojdzie również do rozmów 
trójstronnych. Według szefa 
RBNiO strona rosyjska „będzie 
reprezentowana na znaczącym 
szczeblu i będzie miała mandat 
do omówienia kwestii woj-
skowo-politycznych”. 

Kreml nadal wyraźnie od-
rzuca zachodnie gwarancje bez-
pieczeństwa dla Ukrainy, które 
mają na celu zapobieżenie ko-
lejnej rosyjskiej inwazji. Mini-
sterstwo Spraw Zagranicznych 
i przedstawiciele rosyjskiej 
Dumy Państwowej ponownie 
określili takie gwarancje jako 
„nie do przyjęcia” dla Rosji, 
stwierdzając, że Rosja będzie 
postrzegać rozmieszczenie za-
granicznych wojsk w Ukrainie 
jako „uzasadniony cel”. 

Kreml kontynuuje wysiłki 
mające na celu odwrócenie 
uwagi od rozmów pokojowych 
w Abu Zabi w dniach 4-5 lutego, 
które zbiegają się z wygaśnię-
ciem nowego traktatu o redukcji 
broni strategicznej (New START) 
Rosji z USA 5 lutego, oraz uzyska-
nie ustępstw. Władimir Putin za-
proponował przestrzeganie  
warunków nowego START przez 
kolejny rok po jego wygaśnięciu, 
ale tylko pod warunkiem, że 
Stany Zjednoczone postąpią tak 
samo. Kreml stosuje metodę kija 
i marchewki w odniesieniu do  
nowego START, aby skłonić USA 
do ustępstw wobec żądań Rosji 
dotyczących Ukrainy w zamian 
za wznowienie rozmów na te-
mat broni jądrowej. 
PAP

Grzegorz Kuczyński
Abu Zabi

W stolicy Zjednoczonych 
Emiratów Arabskich ruszyła 
kolejna tura trójstronnych 
rozmów w sprawie pokoju 
w Ukrainie.

Początek rozmów USA,  
Rosji i Ukrainy w Abu Zabi

Jak przekazała w oświadczeniu 
policja stanu Australia Zachod-
nia, do zdarzenia doszło 30 
stycznia po południu u wy-
brzeży Quindalup w połu-
dniowo-zachodniej części Au-
stralii. Chłopiec wraz z matką 
i dwójką rodzeństwa wybrali 
się, aby popływać kajakiem 
oraz na desce wiosłowej. Zo-
stali jednak zniesieni na morze, 
z dala od brzegu.  

Austin „postanowił wrócić 
na brzeg podczas zapadającego 
zmroku”. Niewielką część tego 

dystansu przepłynął kajakiem. 
Potem jednak płynął sam.  

Wracał po pomoc,  
ale łódź nabrała wody 
Gdy kajak zaczął nabierać 

wody, chłopiec musiał wracać 
wpław. 13-latek powiedział 

później stacji CNN 9News, że 
myśl o rodzinie motywowała 
go do tego, by jak najszybciej 
zmierzać w kierunku brzegu. 

Przyznał, że „fale były 
ogromne”, co sprawiło, że pły-
nął różnymi stylami – żabką, 
stylem dowolnym i grzbieto-
wym. Appelbee dodał, że gdy 
znalazł się na plaży, „po prostu 
upadł, a potem musiał przebiec 
sprintem dwa kilometry, żeby 
dotrzeć do telefonu”. 

Policja dostała 
informację,  
ruszyła pomoc 
Jak przekazała policja, chło-

piec powiadomił władze o sytu-
acji swojej rodziny około godz. 
18 czasu lokalnego (godz. 11 
w Polsce). Służby rozpoczęły 
akcję poszukiwawczo-ratun-
kową, w wyniku której rodzina 
Austina – jego 47-letnia matka, 
12-letni brat i ośmioletnia siostra 

– została zlokalizowana przez 
helikopter. CNN przekazała, że 
osoby te „trzymały się deski 
do paddleboardingu”. „Na miej-
sce zdarzenia skierowano 
ochotniczą jednostkę ratownic-
twa morskiego, która pomyśl-
nie uratowała całą trójkę i spro-
wadziła ją na brzeg” – poinfor-
mowała australijska policja. 

Niezwykły, nadludzki 
wysiłek 
Wyczyn chłopca został 

określony przez dowódcę for-
macji Marine Rescue, Paula 
Breslanda, jako „nadludzki wy-
siłek”. – Dwie godziny bez ka-
mizelki ratunkowej i tak, udało 
mu się – powiedział Bresland 
w wywiadzie dla CNN 9News. 
Austina chwaliła również jego 
matka. „Jestem pod wraże-
niem jego wysiłku, ale jedno-
cześnie wiedziałam, że da 
radę” – podkreśliła. PAP

Oprac. Anna Nagel
Australia

13-latek uratował matkę 
i dwójkę młodszego ro-
dzeństwa, płynąc przez 
cztery godziny w słabną-
cym świetle, po tym jak 
w Australii Zachodniej  
porwały ich fale.

13-latek przepłynął cztery kilometry. 
Uratował swoją rodzinę dryfującą na morzu

23-24 stycznia odbyła sie pierwsza runda spotkań 
(na zdjęciu). Wczoraj rozpoczęła się kolejna
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Uratował mamę i dwoje 
młodszego rodzeństwa
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Proces negocjacyjny 
w Abu Zabi zaczął się 
w formacie trójstron-
nym – Ukraina,  
Stany Zjednoczone 
i Rosja

Do potwornej tragedii doszło 
u wybrzeży wyspy Chios 
w Grecji. Incydent spowodował 
akcję poszukiwawczo-ratowni-
czą na okolicznych wodach. Ło-
dzie patrolowe i nurkowie prze-
szukiwali morze, a helikopter 
przelatywał w poszukiwaniu 
ocalałych. 

Poszukiwania trwają 
Greckie władze podały, że 

nie wiadomo, ile dokładnie 
osób było na pokładzie moto-

rówki, co skłoniło do poszuki-
wań potencjalnie zaginionych 
pasażerów. 

Nie ujawniono dodatko-
wych szczegółów dotyczących 
okoliczności zderzenia. 

Stan alarmowy 
w szpitalu  
Michalis Giannakos, szef 

związku zawodowego pracow-
ników greckich szpitali publicz-
nych, ujawnił, że personel 
w placówce na Chios posta-
wiono w stan najwyższej goto-
wości, aby poradzić sobie z na-
głym wzrostem liczby ofiar 
i jest przygotowany na ewentu-
alne przybycie kolejnych. 

W wypowiedzi dla greckiej 
stacji telewizyjnej Open TV 
Giannakos powiedział, że kilku 
rannych wymagało pilnej inter-
wencji chirurgicznej.

Kazimierz Sikorski
Grecja

15 osób zginęło w zderzeniu 
łodzi motorowej z migranta-
mi i jednostki patrolowej 
straży przybrzeżnej. 14 ciał 
wyciągnięto z wody, a kolej-
na kobieta zmarła w szpitalu.

Tragedia u wybrzeży 
greckiej wyspy Chios. 
Zginęło co najmniej 15 osób

Petro został we wtorek przyjęty 
w Białym Domu bez publicz-
nych ceremonii, jakie towarzy-
szyły wizytom niektórych przy-
wódców. Na spotkanie, które 
trwało mniej więcej dwie go-
dziny, nie wpuszczono dzienni-
karzy – podkreśliła agencja Reu-
tera. W późniejszych oświadcze-
niach przywódców nie pojawiły 
się konkrety na temat osiągnię-
tych porozumień, ale – mimo 
wcześniejszych różnic zdań  
– obaj optymistycznie wyrażali 
się o spotkaniu. 

Trump oświadczył, że wraz 
z Petro pracuje nad powstrzyma-
niem napływu narkotyków do  
USA. – Odbyliśmy dobre spotka-
nie. Myślę, że był świetny – po-
wiedział o kolumbijskim przy-
wódcy. 

Petro zamieścił na platformie 
X zdjęcie notatki, najwyraźniej 
odręcznie sporządzonej przez 
Trumpa: „Gustavo, to wielki za-
szczyt – kocham Kolumbię”. 

Petro oświadczył, że poprosił 
Trumpa o pomoc w zatrzymy-
waniu ważnych przemytników 
narkotyków działających poza 
Kolumbią. Prosił również o me-
diację USA w sporze dyploma-
tycznym z sąsiednim Ekwado-
rem, którego prezydent Daniel 
Noboa jest bliskim sojusznikiem 
Trumpa. Kolumbia jest tradycyj-
nie ważnym sojusznikiem go-
spodarczym i wojskowym USA, 
ale ich relacje były ostatnio bar-
dzo napięte. PAP

Oprac. Anna Nagel
USA

Prezydent USA Donald 
Trump po raz pierwszy spot-
kał się z przywódcą Kolum-
bii Gustavem Petro, którego 
wcześniej oskarżał o dopusz-
czanie do przemytu kokainy 
i groził atakiem na jego kraj.

Trump spotkał się 
z prezydentem Kolumbii

Do zderzenia łodzi z migrantami z jednostką strażniczą 
doszło nocą 
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Oficjalnie obóz w Cerizay nazywany był Ośrodkiem Zbor-
nym Rezerwy Oficerów Wojska Polskiego – 
str. 10 
 
Władysław Mazurkiewicz, „Piękny Władek”. Ale tak napraw-
dę bezwzględny morderca z Krakowa –  
str. 11

W ŚRODKU

Choć bimbrownictwo – wy-
rób alkoholu dokonywany 
poza monopolem państwa – 
to przestępstwo, Polacy ni-
gdy specjalnie się tym nie 
przejmowali. W PRL-u pę-
dzili samogon, tak jak robili 
to ich ojcowie, dziadkowie 
i pradziadkowie. Nawet tech-
nologia produkcji była nie-
zmienna – w tej dziedzinie 

nowinki nie przyjmowały się 
łatwo. 

Bimber a rok 1410 
Gorzelnictwo na polskich 

ziemiach kwitło już na przeło-
mie XVIII i XIX w., a wielu do-
robiło się na tym procederze 
ogromnych majątków. Byliśmy 
wtedy dość rozpitą nacją, tak że 
bez gorzały wielu nie wyobra-
żało sobie życia, a tymczasem 
produkcja tanich „procentów” 
z ziemniaków nie nadążała 
za potrzebami. Chłopi doma-
gali się za pracę nie pieniędzy, 
ale wódki, trzeba więc było jej 
im dostarczyć. I wtedy szeroka 
struga mocnego bimbru popły-
nęła po kraju.  

Pierwszą akcyzę na wódkę 
wprowadziła w roku 1819 admi-
nistracja pruska, w roku 1836 po-
dobnie zrobiono w Galicji, na  
końcu uczyniła to latem 1844 r. 
administracja rosyjska. Reakcja 
Polaków na te decyzje była na-
tychmiastowa: jak grzyby po  
deszczu zaczęły masowo po-
wstawać nielegalne bimbrow-
nie.  

Z tym procederem nie ra-
dziły sobie w odrodzonej po 123-
letniej niewoli władze młodej 
Polski. Za pędzenie bimbru gro-
ziły wtedy trzy lata. Lawinowo 
zapadały wyroki, i to bez „za-
wiasów”. A mimo to interes da-
lej kwitł i – jak opisywała ówcze-
sna prasa – nad przepastnymi 

puszczami Podlasia „czuć było 
woń drożdży”.  

Podczas hitlerowskiej oku-
pacji wprowadzono formalny 
zakaz bimbrownictwa, ale 
w praktyce Polacy jak zwykle go 
nie przestrzegali. Pędzenie 
w tamtym ponurym czasie stało 
się wręcz elementem buntu 
i patriotyzmu. Nieprzypadkowo 
zresztą – według niektórych już 
w XIX w.  – najpopularniejszy 
przepis na  domową gorzałkę 
„zaszyfrowano” pod datą naro-
dowej bitwy pod  Grunwaldem: 
kilogram cukru, cztery litry 
wody i 10 dekagramów droż-
dży: wychodzi „1410”. 

Podobne intencje przyświe-
cały zapewne wielu bimbrow-

nikom już po wyzwoleniu, 
w czasach komunizmu. Pamię-
tajmy jednak też o pustych pół-
kach sklepowych czy wreszcie 
słynnych kartkach, m.in. na al-
kohol. To dlatego zaczęły 
w skromnych mieszkaniach ro-
botników, urzędników i inteli-
gentów dość szybko powsta-
wać podręczne laboratoria.  

Podwarszawskie Legio-
nowo i Jabłonna wyrosły wów-
czas na bimbrownicze zagłębie 
w  centralnej Polsce. Władze 
szalały, starały się robić 
wszystko, by powstrzymać 
podziemną konkurencję. 

Bożenna Piskała, KS
redakcja@polskatimes.pl

W Polsce bimber pędziło się 
od stuleci. Dlaczego więc 
w czasach komuny, czyli 
czasach wiecznego niedobo-
ru, miałoby być inaczej?

Jak PRL dzielnie i bezskutecznie               
walczył z bimbrownictwem

Lata 70. Funkcjonariusze MO przy jednej z leśnych bimbrowni. Wzrost produkcji samogonu był ściśle związany z podwyżkami cen alkoholu.  
Każdorazowe podnoszenie jego ceny (w 1953, 1957, 1961, 1963, 1969, 1974, 1978 i corocznie w latach 80.) powodowało wzrost nielegalnego gorzelnictwa

Cztery dekady temu na             
Karaibach USA zademon-
strowały, że ten kawałek 
świata jest i będzie w ich 
strefie wpływów. 

Inwazja na Grenadę: Ame-
rykanie pokazują, kto rządzi

ZA TYDZIEŃ

Ciąg dalszy na str. 10

W KSIĘGARNIACH 
Colter Shaw jest 
nieśmiertelny 
Za tydzień wydawnictwo Pró-
szyński i S-ka wypuści na ry-
nek „Na południe od Nigdzie” 
Jeffery’ego Deavera – piątą 
część serii o Colterze Shaw. 
Tym razem łowca nagród mie-
rzy się z żywiołem wody i ściga 
się z czasem, by odnaleźć ro-
dzinę porwaną przez powódź. 
Liczy się każda minuta – zagi-
nionym mogło pozostać tylko 
kilka godzin życia. Dodatkowo 
Colter zaczyna zadawać sobie 
pytanie: czy grobla zerwała się 
samoistnie, czy ktoś celowo 
doprowadził do katastrofy?  
ls 

W KINACH 
Armagedon, 
ale na wesoło 
6 lutego w kinach pojawi się 
horrorowo-kryminalno-kome-
diowe „Skażenie”, w reż. 
Jonny’ego Campbella (Wielka 
Brytania, Francja i USA). Zaraź-
liwy i nieustannie mutujący mi-
kroorganizm został zamrożony 
i zamknięty w ściśle strzeżo-
nym laboratorium wojskowym 
wie le dekad temu. Jednak wraz 
ze zmianą klimatu rośnie tem-
peratura pod ziemią, co powo-
duje ożywienie zapomnianego 
zagrożenia sprzed lat. W rolach 
głównych: Liam Neeson, Joe 
Keery i Georgina Campbell.  
bb 

ROCZNICA 
Pamiętajcie 
o Margaret Millar 
Dziś rocznica urodzin Marga-
ret Ellis Millar (ur. 5 lutego 1915 
r. w Berlinie w Ontario, zm. 26 
marca 1994 r. w  Montecito 
w Kalifornii) – amerykańskiej 
pisarki kryminałów. W latach 
50. spod jej ręki wyszło kilka 
niezłych powieści (m.in. „Pięk-
nym za nadobne” czy „Gładkie 
słówka”, ale jej przekleństwem 
był fakt, że miała męża – Rossa 
Macdonalda, jednego z tyta-
nów noir. Przez całe życie zma-
gała się z podejrzeniami, że jej 
powieści są tak naprawdę jego 
autorstwa. 
mg 
 
„Pod Paragrafem”, magazyn kryminalno-histo -
ryczny,  nr 192.  Przygotowuje zespół: Bożenna 
Piskała, Lucjan Strzyga, Stanisław Majerowski, 
Bożydar Brakoniecki, Tadeusz Żarek, Mariusz 
Grabowski.  Kontakt: redakcja@polskatimes.pl

KRÓTKO

eprasa.pl df03ed87d8
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O ficjalnie obóz dla wojskowych i cywilów, zorganizo-
wany we Francji, w Cerizay, w 1939 r., nazywany był 
ośrodkiem zbornym rezerwy oficerów Wojska Pol-
skiego. W praktyce był to obóz odosobnienia dla tych, 

których gen. Władysław Sikorski uważał za wrogo nastawio-
nych do jego rządów, „nieprawomyślnych” i „sprawców klęski 
wrześniowej”. 

Zwolennicy sanacji 
Ośrodek utworzony został rozkazem ministra spraw wojsko-

wych z 22 listopada 1939 r. Już dwa dni później do ośrodka w Ce-
rizay wysłany został pierwszy transport ok. 50 generałów i ofi-
cerów. Do ośrodka trafiały „osoby zajmujące wysokie stanowi-
ska w administracji, wojsku i życiu publicznym, co do których 
istniały lub mogłyby się nasuwać domniemania, że przyczyniły 
się w pewnej mierze do sytuacji, w jakiej znalazła się Polska”. 

W obozie znaleźli się m.in. generałowie Stanisław Rouppert, 
znany lekarz, Stanisław Kwaśniewski, przedwojenny prezes Ligi 
Morskiej i Kolonialnej, czy Mikołaj Osikowski, dowódca obrony 
dolnej Wisły. Wszyscy byli zwolennikami sanacji i współpracow-
nikami Piłsudskiego i Śmigłego-Rydza. Ale w obozie znalazł się 
także gen. Stefan Dąb-Biernacki za to, że dwa razy porzucił swoje 
wojska na polu bitwy i w cywilnym ubraniu uciekł za granicę. 

W ręku Izydora 
Komendantem obozu został płk Kazimierz Rumsza. Jak pisał 

Witold Biegański w tomie „Wojsko Polskie: krótki informator hi-
storyczny o Wojsku Polskim w latach II wojny”, liczba osób prze-
bywających w tym ośrodku wahała się od 50 do 100. Stosowano 
tam szczególne metody i praktyki oddziaływania na osadzo-
nych. 

Specjalne obostrzenia przywiązywały osadzonego do tej 
miejscowości, obowiązywał wymóg codziennego meldowania 
się, szeroko zakrojony był system inwigilacji, obserwacji, pota-
jemnych rewizji i donosów. Stosowano dodatkową cenzurę ko-
respondencji, zmniejszono pobory. Skierowanie do Cerizay nie 
było poprzedzane dochodzeniem, a odsyłanym tam oficerom 
nie przedstawiano przyczyn takiego ich potraktowania. Selek-
cjonował ich płk dr Izydor Modelski, szef tzw. Biura Rejestracyj-
nego. 

Po upadku Francji wszyscy osadzeni w Cerizay zostali prze-
wiezieni do Szkocji, gdzie najpierw zostali umieszczeni na sta-
dionie Glasgow Rangers, a następnie przewiezieni na wyspę 
Bute, zwaną przez Polaków „Wyspą Węży”. Komendantem po-
nownie wyznaczono płk. Kazimierza Rumszę.

CIEŃ OBOZU 
W CERIZAY

Mariusz 
Grabowski

Z pomocą przychodzili pro-
pagandyści, którzy zalewali 
kraj plakatami o treści: „Bimber 
przyczyną ślepoty”, „Bimbru 
na święta nie będzie!” – grzmiał 
lektor kroniki filmowej. 

Rządzący doskonale wie-
dzieli, jak i z czego naród pędzi 
bimber, dlatego nawet kiedy na-
sze cukrownie już były w stanie 
zaspokoić popyt wewnętrzny, 
nie zniesiono kartek na cukier. 
Ale i na to obrotni rodacy zna-
leźli sposób, docierali do hur-
towni, nawet do samych produ-
centów słodkiego towaru. Jak 
ktoś miał znajomości i pienią-
dze, nawet w kraju reglamenta-
cji nie wiedział, co to braki w za-
opatrzeniu. 

ORMO na tropie 
Jednak represje wobec bim-

browników wzmagały się coraz 

bardziej. W tej batalii chodziło 
wszak o duże pieniądze, mono-
pol spirytusowy spośród 
wszystkich pozostałych dostar-
czał najwięcej wpływów do bu-
dżetu. I dlatego tabuny milicjan-
tów, ORMO-wców i innych czy-
nowników robiły wszystko, by 
produkowanej pokątnie wódki 
było na rynku jak najmniej. 

O tym, że komuna postano-
wiła definitywnie zwalczyć bim-
brownictwo, niech świadczy to, 
że za wczesnego PRL-u groziło 
za pędzenie samogonu nawet 15 
lat więzienia, tylko kupno „księ-
życówki” zagrożone było 
trzema latami pobytu za kra-
tami. To jeszcze nie wszystko, 
bo wymyślono i wprowadzono 
w życie nakaz donoszenia wła-
dzom na bimbrowników. Jeśli 
ktoś na przykład wiedział o są-
siedzie, który pędził samogon 
w kuchni, a o tym nie zameldo-
wał władzy ludowej, musiał się 

liczyć z roczną odsiadką za kra-
tami. 

W ówczesnej prasie pełno 
było informacji z frontu walki 
z bimbrownikami. Milicja chwa-
liła się swoimi sukcesami „na 
polu walki ze szkodnictwem go-
spodarczym”, tak właśnie nazy-
wano nielegalne pędzenie bim-
bru. Grupy ORMO-wców, które 
uganiały się po kraju, nie chciały 
być gorsze od milicjantów, też 
przeszukiwały, konfiskowały 
i obwieszczały o zwalczaniu te -
go procederu. We wczesnym 
PRL-u za łamanie państwowego 
monopolu groziło nawet 15 lat 
więzienia, a za nabycie bimbru – 
do trzech lat. 

„Łzy sołtysa” 
Surowe sankcje złagodzono 

dopiero przed odwilżą w 1956 r., 
w dobie odwilży gomułkow-
skiej. Na krótko jednak, bo już 
dwa lata później ostrą walkę 

z bimbrownikami podjęto 
na nowo, a jej wyrazem były trzy 
tysiące wykrytych bimbrowni, 
dwa razy więcej niż w latach 
1957 czy 1956. Po raz pierwszy 
wtedy zawitał do „Słownika ję-
zyka polskiego” bimber, czyli 
nielegalna wódka pędzona pry-
mitywnym, domowym sposo-
bem. Natomiast w Wielkiej En-
cyklopedii Powszechnej PWN 
znajdujemy takie objaśnienie 
bimbru: wytwór spirytusowy 
pochodzący z potajemnej pro-
dukcji, gatunkowo odpowiada-
jący spirytusowi nierektyfiko-
wanemu (tzw. surówka). 

Mowa potoczna jest bardzo 
bogata, jeśli chodzi o określenie 
bimbru. Co region, to inna na-
zwa. W PRL-u funkcjonowały 
więc m.in. takie nazwy, jak: „an-
tonówka”, „deptanka”, „desz-
czówka”, „krzakówka”, „łzy soł-
tysa”, „księżycówka”, „czar 
PGR-u” czy nawet „duch pusz-

Jak Polska Ludowa 
dzielnie walczyła 
z bimbrownictwem

Płk Modelski (w mundurze) na spacerze  
z gen. Tadeu szem Rozwadowskim. Warszawa, lata 20.

W POLSCE POWSTAŁ PAŃSTWOWY MONOPOL SPIRYTUSOWYJUŻ W 1924 R. 

Ciąg dalszy ze str. 9
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czy”. Andrzej Bańkowski 
w „Etymologicznym słowniku 
języka polskiego” dowodził, że 
słowo „bimber” pochodzi ze 
slangu warszawskich złodziei. 
Najpierw nazywali oni w ten 
sposób skradzione zegarki, po-
tem inne fanty, dopiero 
na końcu natomiast zakazany 
samogon. 

Statut wolności 
Historycy przypominają, że 

konkurencja z państwem 
na wódczanym polu pojawiła 
się w XIX w., bo to wtedy wła-
dza zaczęła dokręcać obywate-
lom śrubę, ograniczając m.in. 
swobody alkoholowe. Okres 
okupacji pozostawił u wielu na-
wyk produkowania bimbru 
i z tymi przyzwyczajeniami 
trudno było od razu zerwać 
w wyzwolonej Polsce. A władza 
ludowa nie zamierzała tolero-
wać konkurencji, dlatego przy-
szły naprawdę ciężkie czasy dla 
bimbrowników. 

Pamiętajmy jednak, że mimo 
silnie zakorzenionego obrazu 
bimbrownika z czasów PRL-u 
rodacy uprawiali swoje „hobby” 
już znacznie wcześniej. Przez ja-
kiś czas zresztą robili to jak naj-
bardziej legalnie. Na ziemiach 
pierwszej Rzeczypospolitej jed-
nym z przywilejów była propi-
nacja, którą znieśli dopiero za-
borcy. 

„Znosimy na zawsze nad-
użycie, tj. zmuszanie podda-
nych, aby do domów i karczem 
przyjmowali piwo z miast kró-
lewskich, stanowiąc, aby pano-

wie wsi i ich poddani w tej wol-
ności byli zachowani, iż wolno 
każdemu piwa i inne trunki 
skądkolwiek bądź brać i we 
wsiach ich warzyć i warzyć ka-
zać i wolno użytkować bez 
wszelkiej obawy z naszej strony, 
lub starostów naszych zakazu, 
aresztowania lub kary” – głosił 
statut wolności z 1496 r. 

Smutek lat 90. 
To była przełomowa chwila, 

bo od tamtej pory żaden ko-
lejny polski rząd nie zaryzyko-
wał zniesienia państwowego 
monopolu. Polakom to jednak 
nie przeszkadzało. W ostatniej 
fazie komuny w Polsce mogło 
działać nawet 150 tys. mniej-
szych i większych nielegalnych 
gorzelni. Większość z nich znik-
nęła wraz z PRL-em. W cza-
sach, kiedy legalna wódka była 
już dostępna na rynku w nie-
ograniczonych ilościach, kiedy 
ludzi stać było na kupno coraz 
większej ilości półlitrówek, 
wielu zarzucało proceder pę-
dzenia.  

Do pędzenia bimbru nie 
trzeba było technicznej smy-
kałki. By ruszyć z własną gorzel-
nią na podstawowym poziomie, 
wystarczyła najzwyklejsza bań -
ka po mleku – do zdobycia u każ-
dego chłopa – do tego miedziane 
rurki i spory gąsior, w którym 
przygotowywało się zacier. Kie -
dy wybijała godzina pracy, wle-
wano zawartość gąsiora do  
bańki po mleku, stawiano ją 
na gaz i potem cierpliwie cze-
kano, aż przechodzące przez 

miedziane rurki opary się skro-
plą i powolutku skapną do po-
jemniczka. 

To był, jak go nazywano, do-
piero pierwszy „pokos”. Nale-
żało to wszystko raz jeszcze pod-
dać podobnemu procesowi, po-
nownie przedestylować, by uzy-
skać w miarę krystaliczną ciecz. 
Potem można było bimberek 
doprawić wedle wyobraźni, su-
szonymi śliwkami, skórkami po-
marańczowymi czy innymi do-
datkami. 

Normy mocy 
Regionem z największymi 

tradycjami pędzenia bimbru 
było w czasach realnego socjali-
zmu Podlasie. Tam nielegalnie 
pędzi się od co najmniej 120 lat – 
te same z grubsza techniki pozy-
skiwania alkoholu udoskonalają 
kolejne już pokolenia. Niele-
galne leśne fabryczki kwitły tam 
od zawsze – jak mówią miej-
scowi – a dysponują one liniami 
produkcyjnymi, na których 
dwie osoby są w stanie wypro-
dukować nawet 200 litrów bim-
bru w ciągu doby. 

Np. w latach 60 i 70. XX w. 
odbywało się to w dużych ka-
dziach z wykorzystaniem spe-
cjalnej aparatury. Takie bim-
brownie sprytnie ukrywano 
w lasach, a każdą fabryczkę wy-
posażano w kadzie, piece, 
chłodnice, pompy i wiele po-
mniejszych elementów, które la-
ikowi niewiele powiedzą, ale dla 
producenta księżycówki były 
niezbędnym wyposażeniem 
jego warsztatu pracy. Ustalano 
nawet lokalne normy na moc 
bimbru, na przykład ten podla-
ski, produkowany w puszczy 
z żyta, miał nawet 70 proc., by 
być godnym swego miana. Prak-
tyka pokazywała, że był jednak 
nieco słabszy, zwykle nie prze-
kraczał 60 proc. 

O „świeżym zapachu” 
To liderowanie Podlasia 

na bimbrowniczej mapie wyni-
kało z kilku powodów. Jednym 
z nich był historyczny – otóż 
w 1894 r. w imperium carów 
wprowadzono prohibicję. 
W związku z tym podaż alko-
holu była niewystarczająca. Do-
chodził też czynnik geogra-
ficzny, lasów na Podlasiu nie bra-
kuje, puszcze Augustowska, 
Knyszyńska i Białowieska stwa-
rzają idealne wręcz warunki 
do produkcji bimbru. 

Ważne jest tam również to, 
że nie ma w tej części kraju pro-
blemów z dostępem do natural-
nych źródeł wody. A czysta 
woda to absolutna podstawa 
przy wysokojakościowej desty-
lacji. Od niej w dużej mierze za-

leżą zresztą także szczególne 
walory smakowe podlaskiego 
bimbru. Tutejsza źródlana woda 
ma ponoć wyjątkowo „świeży 
zapach”. 

„Dziennik Białostocki” z 24 
lutego 1934 r. donosił: „Wykry-
cie potajemnej gorzelni. W nocy 
z 22 na 23 b.m. naczelnik urzędu 
akcyz. p. Zurawiński, p. insp. Bi-
nasik oraz komisarze P. P. p.p.: 
Bukowski i Majcher wykryli 
w lasach w pobliżu Michałowa 
urządzoną na szerszą skalę tajną 
gorzelnię. Była ona w pełnym 
ruchu, zajętych było pędzeniem 
spirytusu trzech osobników, 
których aresztowano. Zabrano 
urządzenie gorzelni oraz 200 li-
trów gotowego samogonu”.  

Samo zdrowie 
Starzy bimbrownicy z tego 

regionu przypominają, że pod-
laski bimber powinno się pędzić 
z żyta. Tak było kiedyś, dziś bo-
wiem w użyciu jest powszech-
nie pszenżyto. Z takiego samo-
gonu robiono potem miodówkę 
czy pieprzówkę, wszystko zale-
żało od tego, co dodano do alko-

holu, ważną rolę odgrywała tu 
wyobraźnia producenta. 
W Puszczy Knyszyńskiej po-
wstawała też tzw. bukwicówka. 
Nazwa pochodzi od bukwicy 
zwyczajnej, rosnącej tam ro-
śliny, która przypomina wyglą-
dem szczaw. Dodając ją do bim-
bru, sprawiamy, że trunek zy-
skuje piękny kolor, smak i za-
pach. Ma też ponoć właściwości 
oczyszczające organizm. 

Pędzenie samogonu w po-
rządnej leśnej bimbrowni przy-
pominało pracę w sporej fa-
bryczce. Najpierw nastawiano 
brahę, czyli zacier. Była to mie-
szanina wody, mąki i drożdży, 
która w formie półpłynnego cia-
sta z grudkami gotowa była 
do destylacji mniej więcej po ty-
godniu. Zacier musiał najpierw 
do tego dojrzeć. Gdy był już go-
towy, wlewano go do szczel-
nego zbiornika i podgrzewano 
(była to brażnica). Zacier zbo-
żowy, w odróżnieniu od cukro-
wego, podgrzewano parą. 
Wtedy jednak producent po-
trzebował dodatkowego zbior-
nika z  wodą.  

Stawiano go pod kotłem z za-
cierem. Podgrzewając wodę 
w zbiorniku, podnoszono po-
woli temperaturę zacieru. Gdy -
by natomiast podgrzewano bez-
pośrednio brahę, przypaliłoby 
się zacierowe ciasto i cała robota 
poszłaby na marne. Zacierowe 
opary odprowadzano rurką 
do chłodnicy, tam skraplały się. 
Podczas destylacji pozbywano 
się z zacieru różnych zanieczysz-
czeń zwanych fuzlami.

DZIĘKI USTAWIE O SZCZEGÓLNEJ 
ODPOWIEDZIALNOŚCI KARNEJ  
Z 10 MAJA 1985 R. NAWET „POŚREDNI 
KONTAKT” Z GORZELNICTWEM 
MÓGŁ SIĘ SKOŃCZYĆ ODSIADKĄ 

Tradycje bimbrownicze 
na Podlasiu sięgają 
zamierzchłej przeszłości. 
Pędziło się tu za cara, 
za sanacji, pędzi i dziś

Mazurkiewicz podczas procesu. Skazano go za sześć 
zabójstw, choć dokonał ich prawdopodobnie 30

KARTKA Z KALENDARZA/ PITAWAL KRAKOWSKI

Pierwszego morderstwa dokonał najprawdopodobniej w 1940 
r. na osobie pochodzenia żydowskiego. Zaś zwłoki dwóch 
ostatnich ofiar zostały odnalezione pod posadzką wynajętego 
garażu przy ul. Marchlewskiego 49 w Krakowie (dziś al. Beliny-
Prażmowskiego). 

Namiętnością Władysława Mazurkiewicza był luksus. Urodził się 
w 1911 r., lubił czytać kryminały i chciał zostać prawnikiem. Kiedy 
dorósł, zaczął pracę w drukarni i pozostał tam aż do wybuchu woj -
ny. Jej wybuch był dlań obietnicą lepszego życia. Podczas okupacji 
hitlerowskiej Mazurkiewicz nawiązał kontakt z krakowskim gesta -
po, dzięki czemu uzyskał legitymację fryzjera tajnej policji. Legity-
macja ta stała się jego przepustką do życia w dostatku. 
Przypuszczano, że Mazurkiewicz był informatorem gestapo, a po  
wojnie – szpiclem i prowokatorem Ministerstwa Bezpieczeństwa 
Publicznego. Jednakże Instytut Pamięci Narodowej, badając jego 
sprawę, nie natrafił na żadne dokumenty potwierdzające te przy-
puszczenia. Bezkarność zapewniała mu przychylność prokurato-
rów oraz swoista nietykalność, wynikająca ze strachu przed do-
mniemanymi protektorami. Mówiono, że ci, którzy wiedzieli, że 
jest mordercą, sądzili, że wykonuje wyroki swych mocodawców. 

Wabił i zabijał 
Korzystając m.in. z żydowskich kosztowności, odwiedzał naj-

lepsze restauracje i hotele oraz stał się niemal nietykalny. Przyjaź-
nił się też z najlepszymi adwokatami, wiódł wystawne życie oraz 
zajmował się sprzedażą walut, złota i wyrobów skórzanych. 

Mazurkiewicz zabijał prawdopodobnie wyłącznie dla polep-
szenia własnego statusu materialnego i chęci wzbogacenia się. 
Dokładnie tym samym kusił wszystkie swoje potencjalne ofiary 
– pewnością szybkiego i łatwego zysku. Sposób działania prze-
stępcy był dość powtarzalny. Najpierw wabił potencjalną ofiarę 
obietnicami pewnego interesu, spotykał się z nią w ustronnym 
miejscu, a następnie zabijał. Zmieniły się tylko metody. 

„Do zobaczenia...” 
Aresztowano go i oskarżono o sześć morderstw: na czterech 

mężczyznach i dwóch kobietach, oraz o dwa usiłowania mor-
derstw. Zarówno pierwsze usiłowanie, jak i morderstwo popeł-
nił, trując ofiary cyjankiem potasu. Następnych trzech mor-
derstw dokonał przy użyciu pistoletu Walther, kaliber 7,65 mm. 
Przy ostatnich dwóch i usiłowaniu użył pistoletu Walther model 
9. Mazurkiewicz przyznał się do zarzucanych mu czynów. Jego 
proces uznany został jednak za kompromitację wymiaru spra-
wiedliwości. Obrońca Mazurkiewicza, adwokat  Zygmunt Ho-
fmokl-Ostrowski wykazywał, że zabite osoby były „niepełno-
wartościowe w socjalistycznym  społeczeństwie”. Sprawoz-
dawcą z procesu był m.in. Marek Hłasko, który napisał o nim ar-
tykuł „Proces przeciwko miastu”. 

Mazurkiewicz został skazany na karę śmierci 30 sierpnia 1956 r. 
Wyrok wykonano 29 stycznia następnego roku o godz. 16.30 
w Krakowie, w więzieniu przy ul. Montelupich. Jego ostatnie słowa 
miały brzmieć: „Do widzenia, panowie, niedługo wszyscy się tam 
spotkamy”.                                                                                                                                    opr. żar

Władysław Mazurkiewicz, 
zwany „Pięknym Władkiem” 

eprasa.pl df03ed87d8



12 Gazeta Lubuska 
Czwartek, 5.02.2026POD PARAGRAFEMA

NIEZBĘDNIK 
CZYTELNICZY

Kiedy w 1890 r. w Londynie 
sir Richard Barwood unika 
śmierci w zamachu, a w Kró-
lestwie Polskim na życie Sta-
nisława Liszewskiego czyha-
ją zabójcy, nikt nie spodzie-
wa się, że te dwa wydarzenia 
są ze sobą tak głęboko po-
wiązane.  
Piotr Żymełka, „Amerykań-
ska afera”, wyd. Sonia                  
Draga, Katowice 2026,  
cena 52,90 zł

Angielski dżentelmen 
i polski szlachcic

Sandra – ponętna modelka 
przed dwudziestką, której 
wydawało się, że ma cały 
świat u stóp – traci wszystko, 
gdy wpadła w sidła bez-
względnego oszusta-mani-
pulatora. Zamiast blasku            
fleszy pozostały jej blizny, 
gniew i nieprzeparte pra-
gnienie zemsty. 
Karol Górski, „Czort”, wyd. 
Harde, Warszawa 2026,                 
cena 49,99 zł

O nieprzepartym 
pragnieniu zemsty

Czy prawdziwe piekło może 
mieć swoje korzenie w po-
zornie spokojnym miastecz-
ku? Czy ucieczka od prze-
szłości jest w ogóle możli-
wa, gdy mrok podąża za na-
mi krok w krok? Wybierzcie 
się do złowieszczego Sie-
wierza. 
Robert Szafraniec, „Znamię. 
Wszyscy jesteśmy marionet -
kami”, wyd. Novae Res, Gdy -
nia 2026, cena 49,99 zł

W najbardziej 
odległych zakątkach

Komisarz Adam Halski, po-
stać znana z przenikliwości 
i determinacji, zostaje wcią-
gnięty w sprawę, która wy-
kracza poza jego najgorsze 
koszmary. Nie jest sam w tej 
walce z bezlitosnym złem. 
Wspiera go nietypowy, ale 
niezwykle skuteczny zespół 
druhów. 
Tomasz Tomaszewski, 
„Licytacja”, wyd. Novae Res, 
Gdy nia 2026, cena 54,99 zł

Halski kontra                     
wcielone Zło 

rekomenduje 
Bożydar Brakoniecki

Po burzliwej kłótni z narze-
czoną Agnieszką, Krzysztof 
wybiega z domu. Następne-
go dnia budzi się w obcym 
miejscu, z umysłem spowi-
tym mgłą amnezji. Zaś Ag -
niesz ka, wzburzona po awan-
turze, wychodzi na  spacer, 
nieświadoma, że stała się ce-
lem psychopaty.  
Piotr Kościelny , „Zaginiona”, 
wyd. Skarpa Warszawska, 
Warszawa 2025, cena 52,90 zł

Kłótnia i jej 
nieoczekiwane skutki

 „Cienie w Bieszczadach” 
to emocjonująca opowieść, 
która wciąga od pierwszej 
strony. Ukazując przy tym, 
jak przeszłość potrafi rzucić 
długie cienie na teraźniej-
szość, zwłaszcza gdy na szali 
leży ludzkie życie. W górach 
spokój natury staje się tłem 
dla brutalnych wydarzeń. 
Mariusz Leszczyński, „Cienie 
w Bieszczadach”, wyd. Lucky, 
Radom 2026, cena 49,90 zł

Bieszczady,  ale                          
 nie dla każdego

Na początek kilka słów wyja-
śnienia. „Jedna noc. Julia 
Szyszka. Tom 1” to kryminał, 
który od pierwszej strony 
wcią ga w wir skomplikowa-
nego śledztwa, gdzie prze-
szłość nieustannie splata się 
z teraźniejszością, tworząc 
mieszankę wybuchową. Po-
znajemy w  nim Julię Szyszkę, 
byłą policjantkę, która po  
traumatycznych wydarze-
niach wyrusza w symboliczną 
wędrówkę przez Polskę, pra-
gnąc odnaleźć spokój i zapo-
mnienie. Los jednak ma dla 
niej inne plany. Poznamy je 
w kolejnych tomach z jej 
udziałem. 

Julia Szyszka, pomimo bo-
lesnej przeszłości i osobistych 
rozterek, musi zmierzyć się 
z intrygą, która wykracza poza 
jej najśmielsze przypuszcze-
nia. Autorka z niezwykłą pre-
cyzją opisuje psychikę bohate-
rów, ich motywacje i we-
wnętrzne konflikty, sprawia-
jąc, że są oni niezwykle realni 
i wiarygodni. To właśnie ta 
głębia postaci i misternie 
utkane wątki kryminalne spra-
wiają, że czytelnicy tak chęt-
nie sięgają po kolejne tomy 
z jej twórczości. 

Seria o Julii Szyszce to za-
proszenie do świata, gdzie gra-
nice dobra i zła zacierają się, 
a każdy wybór ma swoje kon-
sekwencje. To powieść, która 
skłania do refleksji, jednocze-
śnie dostarczając rozrywki 
na najwyższym poziomie.  
 

************************ 
 

„Chociaż wokół panował 
chaos, niczego nie słyszała. 

Mokry od deszczu asfalt 
połyskiwał w świetle samo-
chodowych reflektorów. Po-
blask księżyca odbijał się w ta-
fli rzeki, która płynęła spokoj-
nym niezmąconym nurtem, 
jakby nieświadoma wydarzeń, 
jakich była świadkiem. 

Z porośniętego niskimi za-
roślami pobocza wyłonił się 
mężczyzna ubrany w prze-
ciwdeszczową kurtkę i wyso-
kie buty za kostkę. Podszedł 
bliżej i położył jej rękę na ra-
mieniu. Pokręcił głową. Wie-
działa, co chciał powiedzieć. 

– Nie żyją. 
I nagle, w jednej sekundzie, 

dotarły do niej wszystkie 
dźwięki. Podniesione głosy 
policjantów, krzyki, pomruk 
toczących się rozmów. Czer-

wone i niebieskie refleksy poli-
cyjnych lamp tańczyły 
po pniach drzew i kładły się 
na wodzie. Słyszała szum ko-
łysanych wiatrem gałęzi. 

Czuła na sobie współczu-
jące spojrzenia innych. To nie-
możliwe, pomyślała. Przyszło 
jej do głowy, że to sen. Kosz-
mar, z którego już dawno po-
winna się obudzić. 

Ale to nie był sen. 
Kiedy spojrzała w kierunku 

rzeki, zrozumiała, że to 
wszystko dzieje się naprawdę. 
I jej życie właśnie się skoń-
czyło. 

(...) 
Nie sądziła, że tak szybko 

pożałuje wyjścia z domu. W ci-
szy pokonywała kolejne kilo-
metry. Paliły ją mięśnie, bolały 
kolana, a na małych palcach 
u stóp miała bolesne odciski. 
Czuła wilgoć w bucie i była 
pewna, że palce krwawią. Za-
stanawiała się nad przystan-
kiem, ale wiedziała, że jeśli 
zdejmie obuwie, będzie miała 
problem z założeniem go po-
nownie. 

Bijąc się z myślami przeszła 
półtora kilometra. W oddali 
pomiędzy drzewami majaczył 
znak z nazwą miejscowości. 
To był jej cel, chociaż nie wie-
działa, czy zdoła do niego do-
trzeć. Ból stóp był coraz silniej-
szy. Jeszcze kawałek, przeko-
nywała samą siebie, chociaż 
słowa wcale nie dodawały jej 
otuchy.  

Zerknęła na przejeżdżające 
samochody i pomyślała, że po-
winna złapać stopa. Wędro-
wała z plecakiem, spała w na-
miocie, a raz na kilka dni za-
trzymywała się w przydroż-
nym hotelu lub pensjonacie, 
żeby się umyć. Ale tak źle jesz-
cze się nie czuła. Podróż miała 
potrwać rok, więc nie mogła 
dopuścić, by zakończyła się 
raptem po kilku tygodniach. 
Potrzebowała jednak odpo-
czynku. I koniecznie świeżych 
skarpet. 

Znak stawał się coraz wy-
raźniejszy. Po pokonaniu ko-
lejnych kilkuset metrów do-
strzegła napis „Spała”. Miej-
scowość była jednym z punk-
tów na mapie, które wyzna-
czyła przed wyjściem z domu. 
Wreszcie mogła odetchnąć, ale 
zanim położy się w ciepłym 
i suchym łóżku, powinna zna-
leźć nocleg. To nie będzie 
trudne, bo Spała to miejsco-
wość turystyczna. Hoteli było 
tutaj sporo, a w październi-
kowe popołudnie nie powinno 
być wielkiego obłożenia. 

A przynajmniej tak jej się 
wydawało. 

Minęła znak i poczuła, że 
kolano zgięło się zbyt mocno. 
Nie zauważyła wystającego 

kamienia i potknęła się. Upa-
dła na wilgotną ziemię. 
W ustach poczuła ziemisty po-
smak. 

– Kurwa – mruknęła. 
Podniosła się do pozycji 

klęczącej i otrzepała brudne 
ręce. Miała powyżej uszu wę-
drowania z plecakiem. 
Chciała, by podróż była jej 
oczyszczeniem. Wstępem 
do nowego życia. Albo do jego 
końca. Miała ją odciąć od tra-
gicznych wspomnień i wyda-
rzeń. Ale wszystko szło nie tak 
jak powinno. Czuła się zmę-
czona. Bolało ją ciało, a na-
trętne myśli wcale nie ucichły. 
Wręcz przeciwnie. 

Nigdy nie przepadała za ak-
tywnością fizyczną. Górskie 
wędrówki czy kilkukilome-
trowe biegi nie były dla niej. 
Wolała oglądać telewizję, 
a do marketu jeździła samo-
chodem. Dlatego wybrała się 
w podróż. To miała być kara. 
Kara za to, że wciąż żyła. 

Usiadła na mokrej ziemi. 
Mijający ją kierowcy, którzy 
siedzieli w wygodnych fote-
lach i ogrzewanych samocho-
dach, patrzyli na nią z polito-
waniem i współczuciem. 
Oczywiście nikt się nie zatrzy-
mał. Pieprzona znieczulica. 

Wstała, podpierając się rę-
koma. Powiodła wzrokiem do-
okoła. Las się przerzedzał, 
ustępując miejsca niskim za-
budowaniom. Ruszyła chod-
nikiem, zdając sobie sprawę, 
jak bardzo się pomyliła. Kiedy 
przygotowywała się do wy-
prawy, założyła, że Spała bę-
dzie dobrym przystankiem. 
Nie miała jednak pojęcia, że je-
sienią miejscowość pusto-
szeje.  

Na ulicy nie spotkała ni-
kogo. Kuśtykała z nadzieją, że 
hotel, który znalazła w inter-
necie, będzie otwarty. W oknie 
jednej z kamienic dostrzegła 
kobietę palącą papierosa. Ski-
nęła jej głową, ale palaczka nie 
zwróciła na nią uwagi. 

Zakładała, że pobyt w mia-
steczku potrwa jedną, góra 
dwie doby, jednak wszystko 
wskazywało na to, że będzie 
zmuszona zmienić plany. 

Przy ulicy Nadpilicznej 
znajdował się czterogwiazd-
kowy hotel. Tutaj zamierzała 
się zatrzymać. Słusznie są-
dziła, że po kilkudniowym 

spacerze będzie potrzebowała 
śniadania do łóżka i hotelowej 
obsługi. Zarys budynku z czer-
wonej cegły widziała z daleka, 
ale jej uwagę przykuł szyld wi-
szący na płocie jednej z pose-
sji. 

„Wynajmę domek nad Pi-
licą. Tanio. 

Pod spodem ogłoszenio-
dawca zamieścił adres i numer 
telefonu, ale w miejscu dwóch 
cyfr szyld był przerwany. Za-
trzymała się i przez krótką 
chwilę patrzyła na napis. 
W domku mogłaby zostać 
nieco dłużej. Noc w hotelu 
kosztowała kilkaset złotych. 
Nie brakowało jej pieniędzy, 
ale wrodzona oszczędność ka-
zała się zastanowić. Jeżeli wła-
ściciel nie kłamał i rzeczywi-
ście wynajmuje tanio, mo-
głaby zostać na co najmniej ty-
dzień.  

Tygodniowy odpoczynek 
dobrze by jej zrobił. Miała 
w nogach wiele kilometrów. 
Przed zimą planowała dotrzeć 
do znajomych mieszkających 
w Bielsku Podlaskim przy gra-
nicy z Białorusią. Prowadzili 
niewielki pensjonat, gdzie za-
mierzała zawekować się 
na mroźne miesiące, aby wio-
sną ruszyć nad morze i poko-
nać pieszo Wybrzeże. 

Taki był plan. 
(...) 
Poruszyła zdrewniałymi 

palcami u stóp. Nie sądziła, że 
tak szybko pożałuje wyprawy. 
Była na siebie wściekła, ale 
wiedziała, że jeśli miałaby 
kontynuować wędrówkę, po-
winna odsapnąć. Organizm 
miał dość. Potrzebował tego, 
co dobrze znał. Łóżka, kołdry 
i ciepłej herbaty. 

Niewiele myśląc, wycią-
gnęła z kieszeni kurtki telefon 
i wpisała adres podany 
na przydrożnej reklamie (...)”.

Kinga Wójcik, „Jedna noc. 
Julia Szyszka”, Tom 1, wyd. 
Prószyński i S-ka, Warszawa 
2025, cena 49,99 zł

Sielska sceneria spalskiego 
krajobrazu skrywa mroczne 
sekrety i ludzkie dramaty. 
Wszystkim rządzi  intryga, 
która wykracza poza naj-
śmielsze ludzkie przypusz-
czenia. 

W Spale strach się bać.                       
Ale jest przecież Julia Szyszka

Jej książki oferują inteligentne intry-
gi i bohaterów, z którymi łatwo się 
utożsamić. Wielu docenia również 
to, jak autorka zręcznie łączy ele-
menty thrillera z refleksjami na te-
mat ludzkiej natury i moralności. 

KINGA WÓJCIK
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DROBNE NASZE BIURA OGŁOSZEŃ

ZIELONA GÓRA al. Niepodległości 25, tel. 510 026 976;  
e-mail: bo.gazetalubuska@polskapress.pl

GORZÓW WLKP. ul. Sikorskiego 111 (Park 111, II p.); tel. 510 026 986;  
e-mail: bog.gazetalubuska@polskapress.pl

SŁUBICE ul. T. Kościuszki 6/1; tel. 95 75 80 760;  
e-mail: bos@gazetalubuska.pl

Finanse biznes

KREDYTY, POŻYCZKI

FUNDUSZPOŻYCZKOWY oferuje 

pożyczki do 300 tys. zł na 60m-cy, 

oprocentowanie od 5,30%, bez 

żadnych dodatkowych opłat i prowizji 

na cele związane z rozwojem 

działalności gospodarczej na terenie 

Województwa Lubuskiego. Źródło 

finansowania: Europejski Fundusz 

Rozwoju Regionalnego UE i Zarząd 

Województwa Lubuskiego Tel. 

kontaktowy +48 600 052 223, 

k.joachimczak@ecdf.pl

Usługi

MONTAŻOWE

OKNA, bramy drzwi, roletki, 

naprawy okien, montaż PlastMat. Tel. 

68 470 19 70, Wrocławska 35.

OKNA, rolety, roletki. Montaż- 

serwis- naprawa. Ptasia 32/7B, tel. 

535 530 555

Rolnicze

MASZYNY ROLNICZE

KUPIĘ ciągniki, przyczepy, maszyny 

rolne. Tel. 535135507.

OGŁOSZENIA/NEKROLOGI A

OBWIESZCZENIE WOJEWODY LUBUSKIEGO

IB-II.7820.19.2025.KKoł

Zawiadamiam1, że w wyniku rozpatrzenia wniosku Zarządu 
Województwa Lubuskiego, ul. Podgórna 7, 65-057 Zielona Góra, 
została wydana w dniu 30.01.2026 r. decyzja o zezwoleniu na realizację 
inwestycji drogowej pn.: „Rozbudowa drogi wojewódzkiej nr 136”, 
w ramach zadania pod nazwą: „Rozbiórka istniejącego i budowa 
nowego mostu w ciągu drogi wojewódzkiej  nr 136 w km 8+736 
w m. Lubniewice”.

Z treścią decyzji można się zapoznać w siedzibie Lubuskiego 
Urzędu Wojewódzkiego w Gorzowie Wlkp. przy ul. Jagiellończyka 8, 
w godzinach pracy urzędu, po wcześniejszym telefonicznym zgłoszeniu 
takiego zamiaru – nr telefonu 957 851 750.

Treść decyzji jest także udostępniona od dnia 2.02.2026 r. w Biuletynie 
Informacji Publicznej na stronie podmiotowej Lubuskiego Urzędu 
Wojewódzkiego (bip.lubuskie.uw.gov.pl).

Podstawa prawna:
1art. 11f ust. 3 i 4 ustawy z dnia 10 kwietnia 2003 r. o szczególnych 
zasadach przygotowania i realizacji inwestycji w zakresie dróg 
publicznych (t.j. Dz.U. z 2024 r., poz. 311) oraz art. 72 ust. 6 
ustawy z dnia 3 października 2008 r. o udostępnianiu informacji  
o środowisku i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie 
środowiska oraz o ocenach oddziaływania na środowisko (t.j. Dz.U. 
z 2024 r., poz. 1112 ze zm.).

REKLAMA 0011472759

0011472680

Śpieszmy się kochać bliskich,
tak szybko odchodzą.

Z żalem zawiadamiamy, że dnia 1 lutego 2026 r.

odeszła od nas ukochana Mama, Babcia, Siostra, Ciocia.

Alicja Baranowska
lat 76

Uroczystości pogrzebowe odbędą się na Starym Cmentarzu
w�Zielonej Górze, ul. Wrocławska dnia 07 lutego 2026 r.
(godz. 10.50 wystawienie urny, 11.20 wyprowadzenie). 

W smutku pogrążona

Córka z�Dziećmi i�Rodziną

STAROSTA SULĘCIŃSKI 
działając zgodnie z art. 35 ust. 1 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. 
o gospodarce nieruchomościami (tekst jednolity: Dz. U. z 2024 r. 
poz. 1145 ze zm.)

informuje,

iż na tablicy ogłoszeń Starostwa Powiatowego w Sulęcinie, 
ul. Lipowa 18a, na stronach internetowych: www.bip.
powiatsulecinski.pl, www.powiatsulecinski.pl oraz na stronie 
podmiotowej Wojewody Lubuskiego w Biuletynie Informacji 
Publicznej został zamieszczony wykaz dotyczący nieruchomości 
stanowiącej własność Skarbu Państwa, położonej w obrębie 
0047 Sulęcin II, gm. Sulęcin, oznaczonej numerem działki 350, 
którą przeznaczono do sprzedaży w trybie bezprzetargowym 
na podstawie przepisów epizodycznych dotyczących roszczenia 
o sprzedaż nieruchomości gruntowych na rzecz jej użytkownika 
wieczystego. 

REKLAMA 0011473342

WÓJT GMINY NIEGOSŁAWICE

informuje, że w siedzibie Urzędu Gminy w Niegosławicach zostały wywieszone 

następujące wykazy nieruchomości stanowiących własność Gminy 

Niegosławice przeznaczonych do sprzedaży:

 - Zarządzeniem Wójta Gminy Niegosławice Nr 0050.2.2026 z dnia 3.02.2026 r.

 - Zarządzeniem Wójta Gminy Niegosławice Nr 0050.3.2026 z dnia 3.02.2026 r.

 - Zarządzeniem Wójta Gminy Niegosławice Nr 0050.4.2026 z dnia 3.02.2026 r.

 - Zarządzeniem Wójta Gminy Niegosławice Nr 0050.5.2026 z dnia 3.02.2026 r.

 - Zarządzeniem Wójta Gminy Niegosławice Nr 0050.6.2026 z dnia 3.02.2026 r.

 - Zarządzeniem Wójta Gminy Niegosławice Nr 0050.7.2026 z dnia 3.02.2026 r.

 - Zarządzeniem Wójta Gminy Niegosławice Nr 0050.8.2026 z dnia 3.02.2026 r.

 - Zarządzeniem Wójta Gminy Niegosławice Nr 0050.9.2026 z dnia 3.02.2026 r.

Wykazy są też opublikowane na stronie internetowej Urzędu Gminy N-ce i Bip.

REKLAMA 0011473811

Burmistrz Gminy i Miasta Nowe Miasteczko
informuje,

że zgodnie z  ar t .  35 ust .  1  ustawy z  dn ia 

21 sierpnia 1997 r. o gospodarce nieruchomościami 

(t. j .  Dz.U. z 2024 r., poz. 1145 z późn. zm.) 

w siedzibie tutejszego Urzędu na okres 21 dni 

wywieszono wykaz nieruchomości przeznaczonej 

do oddania w użyczenie.

REKLAMA 0011473917REKLAMA 0011473917

INFORMATOR POGRZEBOWY
KAMIŃSCY Zielona Góra, ul. Kościelna 4, Zyty 19, 
tel. 693 424 440; 68-3230509 oraz Polkowice ul. Spokojna 1; Le-
gnica ul. Chojnowska 7; Szprotawa ul. Kościuszki 31A 
przewóz zmarłych 24 godz., kompleksowa organizacja 
pogrzebów oraz transmisja pogrzebu online.

MIEJSKI ZAKŁAD POGRZEBOWY
Zielona Góra, Masarska 13, 
tel. 68-3202235, 68-3202232, przewóz zwłok, 
kompleksowa obsługa pogrzebów 601798365 całą dobę. 

PRO MORTE Gorzów Wlkp. ul. Żwirowa 19E, tel. 95-7810083
Organizacja Pogrzebów, Pogotowie Pogrzebowe 24 h.

REKLAMA 0111471349

GP.6721.3.2024
OGŁOSZENIE

o przyjęciu miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego 
dla lokalizacji urządzeń wytwarzających energię z odnawialnych źródeł energii 

w obrębach ewidencyjnych Górzyca i Żabice, gmina Górzyca
Na podstawie art. 43 ustawy z dnia 3 października 2008 roku o udostępnianiu 

informacji o środowisku i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie 
środowiska oraz o ocenach oddziaływania na środowisko (t.j. Dz. U. z 2024 r., 
poz. 1112 ze zm.) zawiadamiam o przyjęciu w dniu 29 stycznia 2026 r. przez Radę 
Gminy Górzyca uchwały nr XX.125.2026 w sprawie uchwalenia miejscowego 
planu zagospodarowania przestrzennego dla lokalizacji urządzeń wytwarzających 
energię z odnawialnych źródeł energii w obrębach ewidencyjnych Górzyca i Żabice, 
gmina Górzyca.

Z treścią wyżej wymienionej uchwały oraz uzasadnieniem i podsumowaniem 
można się zapoznać w siedzibie Urzędu Gminy w Górzycy – ul. 1 Maja 1, 
69-113 Górzyca, w godzinach pracy urzędu oraz na stronie internetowej Gminy 
w zakładce: ochrona środowiska i budownictwo  planowanie przestrzenne 
 miejscowy plan zagospodarowania przestrzennego dla lokalizacji urządzeń 
wytwarzających energię z odnawialnych źródeł energii w obrębach ewidencyjnych 
Górzyca i Żabice.

REKLAMA 0011473812

W siedzibie Starostwa Powiatowego w Słubicach na okres 21 dni 
wywieszono wykaz nieruchomości Skarbu Państwa przeznaczonych 
do najmu, dzierżawy i użyczenia na rzecz dotychczasowych najemców 
/ dzierżawców / biorących do używania na okres do 2, 3, 4, 5 i 10 lat, 
położonych w Świecku, oznaczonych działkami nr 15/9, 15/10 (pom. 
nr 138, 139, 125, 119, 120, 151, 152, 148, 149, zespół pomieszczeń 
w budynku głównym, budynku nr 2, 6 i 18, część rampy przeładunkowej). 
Wykaz wywieszono 2.02.2026 r.

REKLAMA 0011472991REKLAMA 0011472991

Burmistrz Otynia 
Działając zgodnie z art. 35 ust. 1 i 2 ustawy z dnia 21 sierpnia 

1997 r. o gospodarce nieruchomościami (t.j. Dz. U. z 2024 r. 

poz. 1145 ze zm.), informuje się, że w dniu 5 lutego 2026 r. na 

tablicy ogłoszeń Urzędu Miejskiego w Otyniu przy ul. Rynek 1 

oraz na stronie internetowej Urzędu Miejskiego w Otyniu w Biu-

letynie Informacji Publicznej zostanie wywieszony wykaz nieru-

chomości oddanej w dzierżawę.

REKLAMA 0011473590REKLAMA 0011473590

 0011474254

Wyrazy głębokiego współczucia 

Panu

Jackowi Pochanke 

z powodu śmierci 

Mamy

składają

Dyrekcja i Pracownicy 

ENEA Operator Sp. z o.o. 

Oddział Dystrybucji Zielona Góra 

eprasa.pl df03ed87d8
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HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02) 
Energia sprzyja działaniu, 
ale zwolnij tempo. Horoskop 
dzienny wróży, że krótka prze-
rwa pozwoli uniknąć konflik-
tów i odzyskać równowagę. 
Ryby (19.02 - 20.03) 
Stabilność daje spokój, lecz 
wykaż się elastycznością. Ho-
roskop na dziś mówi, że mała 
zmiana planów przyniesie  
zaskakująco dobre efekty. 
Baran (21.03 - 19.04) 
Rozmowy otwierają drzwi. 
Horoskop dzienny na czwar-
tek radzi słuchać uważnie, 
bo jedna wskazówka pomo-
że rozwiązać stary problem. 

Byk (20.04 - 20.05) 
Emocje będą silne, jednak 
zaufaj intuicji. Horoskop 
dzienny przypomina, że do-
mowe sprawy wymagają 
czułości i cierpliwości. 
Bliźnięta (21.05 - 21.06) 
Twoja charyzma zabłyśnie. 
Horoskop na dziś zapowia-
da, że współpraca da więcej 
niż działanie solo, więc po-
dziel się sceną i pomysłami... 
Rak (22.06 - 22.07) 
Porządek w detalach przy-
niesie ulgę. Horoskop dzien-
ny na czwartek mówi, że jeśli 
zrobisz listę priorytetów, 
dzień stanie się lżejszy. 

Lew (23.07 - 22.08) 
Harmonia wraca przez kom-
promis. Horoskop dzienny 
wróży, że uczciwa rozmowa 
przywróci równowagę i do-
bre relacje z otoczeniem. 
Panna (23.08 - 22.09) 
Intensywne działanie napę-
dzi sukces. Horoskop na dziś 
radzi jednak skupić się 
na jednym celu i nie zdra-
dzać planów zbyt wcześnie. 
Waga (23.09 - 22.10) 
Ciekawość poprowadzi Cię 
do przygody. Horoskop dzien-
ny na czwartek mówi, że krót-
ka podróż lub nowa lektura 
odświeży perspektywę. 

Skorpion (23.10 - 21.11) 
Wytrwałość popłaca. Horo-
skop dzienny wyraźnie zapo-
wiada, że konsekwencja 
w małych krokach zbliży Cię 
dzisiaj do ważnego celu. 
Strzelec (22.11 - 21.12) 
Nieszablonowe myślenie 
działa. Zaufaj pomysłowi, 
który inni uznają za dziwny. 
Horoskop na dziś wróży, że 
dobrze na tym wyjdziesz. 
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Wrażliwość okaże się Twoją 
siłą. Horoskop dzienny 
na czwartek mówi, że sztuka 
lub muzyka pomogą wyci-
szyć myśli i złapać balans.

Z ŻYCIA GWIAZD

Popularny aktor pochwalił 
się wspólną fotką z dorosły-
mi dziećmi, z którymi ostat-
nio wybrał się na wspólną 
wycieczkę. „Przez cały ty-
dzień na Costa del Sol jedli-
śmy pyszne potrawy, rozma-
wialiśmy, oglądaliśmy filmy, 
żartowaliśmy, rozwiązywali-
śmy różne problemy, dużo 
gadaliśmy o naszej dużej ro-
dzinie” – podpisał fotografie.

Piotr Gąsowski 
dużo gadał o rodzinie

Jestem brudna, zmęczona, tonę w bałaganie 
i stercie nieumytych naczyń
Klaudia El Dursi na Instagramie po tygodniu spędzonym bez partnera

Aktorka postanowiła rozgrzać 
internautów w mroźny czas 
i pochwaliła się w mediach 
społecznościowych fotką 
w bikini, zrobioną w egzotycz-
nym kraju. „A gdyby tak sko-
czyć do ciepłego? To który 
kierunek wybierasz?” – napi-
sała do fanów. „Wyglądasz jak 
jakaś bogini prosto z nieba”  
– odpowiedział jeden z nich.

Anna Mucha  
wygląda jak bogini

Słynna modelka opowiedziała 
w „Super Expressie” o nega-
tywnych skutkach zabiegu 
medycyny estetycznej, który 
zniszczył jej twarz. – Miałam 
w życiu wiele pomyłek. Próbo-
wałam laserów, ale one bardzo 
zniszczyły mi skórę. Zjadły mi 
tłuszcz na twarzy! Spaliło mi to 
mój „baby fat”. Więc lasery i in-
ne takie rzeczy, młode dziew-
czyny – uciekajcie od tego, to 
jest masakra. Tylko kasę biorą. 
Ja stosuję tylko zimną wodę 
z lodem i osocze z własnej 
krwi. Myślę, że te dwie rzeczy 
są super. Pobudzają kolagen 
i stymulują skórę – stwierdziła.

Joanna Krupa  
stosuje własną krew

W TELEWIZJI

Inna kobieta
Polsat, 19:55
Nowojorska prawnicz-
ka robi niespodziankę 
ukochanemu – odwiedza 
go w domu. Drzwi otwiera 
jej nikt inny, jak jego żona. 
Jest zszokowana zdradą 
męża. Kobiety zaprzyjaź-
niają się i postanawiają 
dokonać zemsty. Pomaga 
im... kolejna kochanka.

Święto ognia
TVN Fabuła, 20:00
Siostry – Anastazja i Łucja 
– zmagają się z własny-
mi ciałami. Jedna szuka 
granic jego możliwości, dla 
drugiej to więzienie. Ich 
ojciec ucieka do jedynego 
miejsca, w którym czuje, 
że żyje naprawdę. Wkrótce 
życie całej trójki się zmieni, 
kiedy do drzwi zapuka 
sąsiadka...

Kos
TVP Historia, 21:05
Wiosna 1794 roku. W 
Polsce panuje napięcie. 
Generał Tadeusz Ko-
ściuszko wraca do ojczy-
zny, planując powstanie. 
Gromadzi wokół siebie 
szlachtę i chłopów. Tropem
naczelnika podąża rosyjski 
rotmistrz.

Labirynt
TVP 2, 21:45
Zaprzyjaźnione rodziny 
Doverów i Birchów jedzą 
obiad. Sielanka kończy się, 
gdy znikają 6-letnia Anna i 
starsza Joy. Dla rodzin za-
czyna się koszmar. Śledz-
two prowadzi błyskotliwy 
detektyw Loki. Ojcowie 
zaginionych dzieci stają 
przed trudnymi wyborami.

 Poziomo:

 1) „… na peryferiach”, czeski 

  serial,

 6) zaczajenie się na wroga, 
  podstęp,
 10) jedna z trzech w Trójcy 
  Świętej,
 11) rozłam w partii, rozdział,
 12) futrzana czapka z beczące-
  go rogacza,
 13) drapieżnik z rodziny łasico-
  watych,
 14) miasto na Sycylii, ośrodek 
  turystyczny,
 17) liczne w krajobrazie Holandii,
 20) grzyb jadalny, pieprznik,
 23) osoba niechętnie widziana, 
  persona non grata,
 25) nad kreską ułamkową,
 27) ozdobny krzew doniczko-
  wy, fuksja,
 28) stopniowy rozwój, dosko-
  nalenie się,
 30) głosi kazania w zborze,
 32) ściga się na torze lub szosie,
 33) tam znajdziesz skład re-
  dakcji gazety,
 35) ozdobna roślina wiosenna,
 36) bezgraniczna wiara, otucha,
 37) zawieszony nad parkietem 
  hali sportowej,
 38) łatwe wpadanie w gniew,
 39) polska telenowela z Lubi-
  czami.
 Pionowo:

 1) droga na przełaj,
 2) włoski placek z dodatkami,
 3) domowy grzejnik do wody,
 4) za sterami awionetki,
 5) np. „Wywiad z wampirem”,
 6) potańcówka w remizie,

 7) ciąg strzałów z automatu,
 8) dawna srebrna moneta,
 9) ojczyzna generała Augusta 
  Pinocheta,
 15) szeroki brzeg sombrera,
 16) rozbójnik morski, korsarz,
 18) barwne zjawisko atmosfe-
  ryczne,

 19) przodek w linii męskiej,
 21) … Thurman, aktorka z filmu 
  „Kill Bill”,

 22) kucharz na okręcie,
 24) ramen lub assam laksa,
 26) część mechanizmu dźwig-
  niowego,
 28) spakowane rzeczy, tobołek,
 29) powieść Stanisława Lema,
 30) wygląd zewnętrzny, pre-
  zencja,

 31) Horeszko z „Pana Tade-
  usza”,

 34) koszenie zboża lub trawy.

KRZYŻÓWKA NR 19

ROZWIĄZANIE NR 18

AUTOPROMOCJA 0011227864
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A tę zaplanowano na piątek, 
na godz. 20.00, na mediolań-
skim stadionie San Siro. Trady-
cyjnie jednak pierwsze zmaga-
nia sportowców są już… za 
nami, a to za sprawą curlingu par 
mieszanych. Dzisiaj startuje tur-
niej hokeja na lodzie pań i snow-
board (kwalifikacje big air). 
Pierwsi reprezentanci Polski po-
jawią się w piątek, kiedy wystar-
tuje rywalizacja drużynowa 
w łyżwiarstwie figurowym. 

W tej konkurencji wystar-
tują Sofija Dowhal i Wiktor Ku-
lesza, którzy – jeśli Polska nie 
zakwalifikuje się do dalszej fazy 
– po tym występie zakończą 
udział w imprezie, bo nie posia-
dają kwalifikacji na rywalizację 
indywidualną. 

Później tego samego dnia 
w zmaganiach drużynowych 
zaprezentują się też pary spor-
towe (m.in. Julia Szczecinina 
i Michał Woźniak) oraz solistki 
(wśród nich Jekaterina Kura-
kowa). Ta konkurencja zakoń-
czy się w niedzielę. 

Tego też dnia przed pierw-
szą poważną szansą na sukcesy 
staną Biało-Czerwoni. W Livi-
gno odbędzie się slalom gigant 
równoległy snowboardzistów 
z udziałem Aleksandry Król-
Walas, która w tym sezonie 
trzykrotnie stawała na podium 
zawodów Pucharu Świata 
i uchodzi za jedną z kandyda-
tek do medalu. 

Wojskowe patrole, policyjne 
stanowiska co kilkadziesiąt me-
trów, stan podwyższonej czuj-
ności – tak wygląda Mediolan 

godziny przed inauguracją XXV 
Zimowych Igrzysk Olimpij-
skich. Nad bezpieczeństwem 
przywódców państw, delegacji 
i kibiców czuwać będzie ponad 
6000 policjantów i karabinie-
rów oraz 2000 żołnierzy. 

Patrole włoskiej policji, 
Gwardii Finansowej, karabinie-
rów i wojska, a także współpra-
cujących z Włochami sił po-
rządkowych innych państw 
obecne będą na ogromnym ob-
szarze trzech regionów na pół-
nocy Włoch: Lombardii, Wene-
cji Euganajskiej i Trydentu-Gór-
nej Adygi. 

Pod specjalnym nadzorem 
będzie także sieć transportu. 
O skali tego logistycznego wy-
zwania świadczy fakt, że – jak 
podały firmy transportowe – 
pociągami i autobusami podró-
żować będzie w dniach igrzysk 
ponad 100 000 kibiców. Na nie-

spotykaną dotąd skalę wyko-
rzystane będą drony w celu 
monitoringu obszarów. 

Największym wyzwaniem 
z punktu widzenia bezpieczeń-
stwa będzie piątek, gdy na ce-
remonię inauguracji XXV Zi-
mowych Igrzysk Olimpijskich 
na stadionie San Siro przyjedzie 
około 50 przywódców różnych 
państw. Na czele amerykań-
skiej delegacji stać będą wice-
prezydent J. D. Vance i sekre-
tarz stanu Marco Rubio. 

Organizatorzy z satysfakcją 
informują o wzroście sprzedaży 
biletów: do 3 lutego sprzedano 
już 75 procent całkowitej liczby 
oferowanych biletów, co daje 
około 1,2 miliona. Według 
dziennika „Le Parisien” najwię-
cej biletów sprzedało się na me-
cze hokeja na lodzie, a także 
zawo-dy biathlonowe i biegi 
narciarskie. 

Najbardziej olimpijskim 
produktem, przygotowanym 
z okazji igrzysk, jest specjalny 
kształt makaronu: pięć połą-
czonych ze sobą kół olimpij-
skich. Jest to limitowana edy-
cja, która nie jest dostępna 
w sklepach. Makaron rozdał 
Włoski Komitet Olimpijski. 

W ramach jednej z inicjatyw 
promujących najważniejszą 
imprezę zimową 4-lecia znany 
szef kuchni Carlo Cracco stwo-
rzył wraz z włoską łyżwiarką fi-
gurową Valentiną Marchei da-
nie z olimpijskiego makaronu, 
pasta alla crudaiola, czyli z do-
datkiem surowych czerwo-
nych i zielonych pomidorów, 
czosnku, oliwek, oregano, ka-
parów, skórki z cytryny, oliwy 
i esencji anchois. 

Szefowie kuchni zgodnie 
podkreślają, że w tym wyjątko-
wym dla Mediolanu czasie po-
stanowili połączyć jego najlep-
sze tradycje kulinarne na czele 
ze słynnym risotto alla mila-
nese z szafranem i parmeza-
nem z alpejskimi specjałami. 
Dlatego oferują m.in. różne ga-
tunki serów i popularne, sy-
cące potrawy podawane z gór-
skich miejscowościach, takie 
jak canederli - chlebowe kulki 
z wędliną speck lub w rosole, 
szpinakowe kopytka oraz po-
lenta, czyli gotowana w wywa-
rze mąka kukurydziana z mię-
snym lub pomidorowym so-
sem. 

Olimpijskie risotto pod na-
zwą „Ryż, śnieg i dym”, ugoto-
wane na bulionie z czerstwego 
chleba, to propozycja szefa 
kuchni Pietro Parisiego. Podaje 
je z wędzonym masłem z gór-
skiej mleczarni z dodatkiem 
mąki kukurydzianej i suszo-
nego jabłka. 

Są także olimpijskie pizze, 
na przykład o nazwie Cortina 
Alpina z mozzarellą, żółtymi 
pomidorkami, szynką wołową 
bresaolą i rukolą. ą

Paweł Wiśniewski
redakcja@polskapress.pl

IGRZYSKA. Włoscy mistrzowie 
olimpijscy w narciarstwie al-
pejskim – Alberto Tomba i De-
borah Compagnoni – mają za-
palić znicze podczas uroczy-
stości otwarcia XXV Zimo-
wych Igrzysk Olimpijskich.

Smak igrzysk: pizza, pasta alla 
crudaiola, olimpijskie risotto

Legia Warszawa kolejny sezon 
może spisywać na straty. Jej 
fatalne wyniki w pierwszej 
części sezonu sprawiły, że dru-
żyna odpadła już z Ligi Kon- 
ferencji i Pucharu Polski, 

a w PKO BP Ekstraklasie pla-
suje się w strefie spadkowej. 
Krytykujący kibice często 
wspominają między innymi 
o nietrafionych transferach, 
które pogrążyły zespół w ma-
razmie. Jednak nieco inne zda-
nie ma na ten temat prezes 
Warszawian. 

Niektóre decyzje 
spóźnione  
lub chybione 
– Zrobiliśmy jakościowe 

transfery, ale niektóre decyzje 
dotyczące działu sportowego 
okazały się spóźnione lub chy-

bione. W sporcie wszystkie 
elementy muszą do siebie pa-
sować, inaczej cała struktura 
się chwieje – tłumaczył Mio-
duski w wywiadzie dla BeIN 
Sports, które ma prawa do  
transmisji naszej ligi w Sta-
nach Zjednoczonych i Kana-
dzie. 

To nie pierwszy sezon, 
kiedy stołeczny klub nie trafia 
z transferami. Wojskowi po raz 
ostatni z mistrzostwa Polski 
cieszyli się w 2021 roku. 

– Moja długoterminowa wi-
zja jako właściciela Legii 
opiera się na dwóch filarach: 

dominacji sportowej oraz 
kompleksowym rozwoju orga-
nizacyjnym. Z perspektywy 
sportowej Legia jest najwięk-
szym klubem w Polsce, dla-
tego walka o mistrzostwo 
kraju i Puchar Polski nie jest je-
dynie celem, lecz obowiąz-
kiem. Dla nas brak mistrzo-
stwa zawsze jest traktowany 
jako porażka. Musimy również 
regularnie uczestniczyć w eu-
ropejskich rozgrywkach, aby 
utrzymać nasz status – podkre-
ślił prezes Legii Warszawa. 

Dariusz Mioduski został za-
pytany również o marzenie 

z przeszłości, czyli bycie wła-
ścicielem w... amerykańskiej 
lidze koszykówki. 

Sprowadzić NBA 
do Warszawy 
– Dziś sytuacja jest inna, po-

nieważ NBA wchodzi do Eu-
ropy. Bardzo popieram tę ini-
cjatywę, a teraz moim marze-
niem i celem jest sprowadzenie 
NBA do Warszawy. To miasto 
ma potencjał, aby stać się jed-
nym z najważniejszych miejsc 
na mapie tych zawodów. Przy-
znaję, że miałem już okazję 
przedyskutować ten temat  

– ujawnił biznesmen. Przypo-
mnijmy, że na początku roku 
najlepsza koszykarska liga 
świata zagościła w Europie: 
ekipy Orlando Magic i Mem-
phis Grizzlies zagrały w Berli-
nie i Londynie w ramach NBA 
Europe. 

Trzeba jednak zaznaczyć, 
że aktualnie Warszawa nie  
posiada hali z prawdziwego  
zdarzenia, jak choćby Gliwice 
czy Gdańsk, więc taki projekt 
– przynajmniej w najbliższym 
czasie – nie jest możliwy 
do zrealizowania. 
ą

Bartosz Głąb
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Dariusz Mio-
duski, prezes Legii Warsza-
wa, zszokował kibiców sto-
łecznego klubu niektórymi 
wypowiedziami. Biznesmen 
wspomniał też o sprowadze-
niu do Warszawy... NBA.

Mioduski zszokował kibiców Legii: Zrobiliśmy jakościowe transfery

Na ławce rezerwowych zasiadł 
drugi z Polaków – bramkarz 
Wojciech Szczęsny. Lewan-
dowski od pierwszej minuty 
nie miał łatwego zadania prze-
ciwko rywalowi, który w po-
przedniej rundzie wyelimino-
wał Real Madryt. Na dobrą 
sprawę oddał tylko jeden celny 
strzał na bramkę przeciwni-
ków. – Stworzyliśmy wiele sy-
tuacji, ale musimy je lepiej fina-
lizować – przyznał na konferen-
cji trener Dumy Katalonii Hansi 
Flick. 

Po golach Lamine’a Yamala 
i Ronalda Araujo tuż przed do-
liczonym czasem trafił Javier 
Moreno, co tylko wywołało 
nerwową końcówkę. Piłkarze 

Albacete w tym momencie 
znacznie się ożywili. 

Kataloński dziennik 
„Sport” przyznał Lewandow-
skiemu najniższą notę 5. „Pol-
ski killer miał niewielki wpływ 
na grę, choć to idealna okazja, 
by powiększyć dorobek bram-
kowy. Nie wykorzystał dwóch 
szans: w jednej spóźnił się 
do piłki, w drugiej zabrakło 
precyzji” – czytamy w uzasad-
nieniu. 

W 58 min trafił prosto 
w bramkarza, a poza tym miał 
zaledwie 14 kontaktów z piłką. 
Zmieniony został w 66 min – 
wyliczał serwis eldes-
marque.com. 

„AS” podsumowuje: „Dość 
osamotniony, z niewieloma 
kontaktami, rywale faulowali 
go przy każdej próbie rozegra-
nia. Oddał tylko jeden strzał 
na bramkę. Bilans słaby jak 
na napastnika z »dziewiątką«”. 

FC Barcelona jako pierwsza 
awansowała do półfinału. 
Wszystkie cztery drużyny po-
znamy dzisiaj wieczorem. ą

Jakub Jabłoński
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. FC Barcelona 
awansowała do półfinału 
Pucharu Króla, pokonując 
Albacete 2:1. Robert Lewan-
dowski znalazł się na języ-
kach hiszpańskiej prasy.

Robert Lewandowski  
nie zachwycił w meczu 
z drugoligowcem

W niedzielę odbędzie się slalom gigant równoległy 
snowboardzistów z udziałem Aleksandry Król-Walas
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Kataloński dziennik „Sport”, oceniając piłkarzy, przyznał 
Robertowi Lewandowskiemu najniższą notę – 5
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KKoszykarze Orlenu Zastalu Zielona Góra rozegrają dziś mecz 
19. kolejki w Orlen Basket Lidze. Podopieczni trenera Arka-
diusza Miłoszewskiego zmierzą się na wyjeździe z AMW Arką 
Gdynia. Zespół z Trójmiasta zajmuje trzecie miejsce w tabeli, 
ma na koncie 12 zwycięstw - o dwa więcej niż zastalowcy, 
którzy obecnie są na siódmej pozycji. Spotkanie rozpocznie 
się o godz. 20.15. Transmisja TV w Polsacie Sport 2.

KOSZYKÓWKA
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klasyfikacyjnego młodziczek 
w Szczecinie. Zielonogórzan-
ka triumfowała w singlu oraz 
w grze podwójnej - wspólnie 
z Emilią Bąk z Bydgoszczy. 

Natalia Cytrycka, zawodnicz-
ka ZKT Zielona Góra, podwój-
ną zwyciężczynią turnieju

TENIS

Grzegorz Walasek karierę żuż-
lowca rozpoczął w 1993 roku, 
a 5 kwietnia 2026 roku (godz. 
16.00), w Wielkanoc, oficjal-
nie pożegna się z rolą zawod-
nika. Jego indywidualny tur-
niej pożegnalny odbędzie się 
na zielonogórskim torze. 
W rywalizacji mają udział 
wziąć m.in. najlepsi zawod-
nicy na świecie. Grzegorz Wa-
lasek bardzo szybko na ante-
nie Radia Zielona Góra zdra-
dził, że w obsadzie turniej 
znajdą się m.in. mistrz i wice-
mistrz świata, czyli Bartosz 
Zmarzlik i Australijczyk Brady 

Kurtz. Lista startowa imprezy 
niebawem zostanie opubliko-
wana, ale kilka nazwisk już 
znamy. Oprócz wymienio-
nych wyżej gwiazd żużla, 
do rywalizacji staną m.in. Ma-
ciej Janowski, Grzegorz Zen-
gota, Fredrik Lindgren, An-
drzej Lebiediew.  

– To będzie dla mnie bar-
dzo ważny dzień. Chcę, żeby 
turniej był świętem kibiców, 
bo to dla nich jeździłem przez 
te wszystkie lata. Stawka bę-
dzie mocna, a ja obiecuję, że 
po raz ostatni dam z siebie 
wszystko – zapowiada Grze-
gorz Walasek. 

„Greg” Walasek to jeden 
z najbardziej znanych i najbar-
dziej utytułowanych wycho-
wanków Falubazu, piąty za-
wodnik pod względem liczby 
zdobytych punktów dla zielo-
nogórskiej drużyny. W żużlo-
wej karierze, oprócz Falubazu, 
reprezentował m.in. zespoły 
z Częstochowy, Bydgoszczy, 
Rzeszowa, Rybnika, Gorzowa 
czy Ostrowa Wielkopolskiego, 
gdzie startował jeszcze w se-
zonie 2025. W swojej kolekcji 
trofeów ma m.in. dwa złote 

i trzy brązowe medale druży-
nowych mistrzostw Polski. 
W sezonie 2009 był członkiem 
zielonogórskiej drużyny, która 
po 18 latach sięgnęła po złoto. 
Ma na swoim koncie też dwa 
tytuły indywidualnego mi-
strza kraju - w rywalizacji ju-
niorskiej oraz seniorskiej. Z re-
prezentacją Polski dwukrotnie 
wywalczył złoty medal w Dru-
żynowym Pucharze Świata. 
Za dokonania dla sportu żuż-
lowego otrzymał Złoty Krzyż 
Zasługi.  

Od sezonu 2024 Grzegorz 
Walasek odpowiada za szko-
lenie młodzieży w szkółce Fa-
lubazu. Efekty jego pracy są 
coraz bardziej widoczne 
w ogólnopolskim żużlu, 
o czym świadczą wyniki naj-
młodszych zielonogórskich 
zawodników oraz pierwszy, 
historyczny medal (brązowy) 
mistrzostw Polski par klubo-
wych na miniżużlu, wywal-
czony we wrześniu 2025 roku. 
W sezonie 2026 „Greg” po raz 
pierwszy poprowadzi zespół 
Stelmetu Falubazu Zielona 
Góra w rozgrywkach PGE Eks-
traligi.ą

Cezary Konarski
ckonarski@gazetalubuska.pl

ŻUŻEL. Grzegorz Walasek, 
jedna z ikon Falubazu Zie-
lona Góra, po 33 latach mó-
wi dość ściganiu się na żuż-
lowym torze. Wychowanek 
zielonogórskiego klubu za-
prasza kibiców na okolicz-
nościowy turniej. Wystar-
tują w nim żużlowe gwiaz-
dy, na czele z aktualnym in-
dywidualnym mistrzem 
i wicemistrzem świata. 

Ikona Falubazu Zielona Góra pożegna 
się z torem. Przyjadą wielkie gwiazdy

Grzegorz Walasek prezentuje złoty medal DMP 2009
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W Folwarku Pszczew Zielono-
górzanie odbierali nagrody łącz-
nie w pięciu kategoriach. Po-
cząwszy od trenera Sebastiana 
Mordala, który został wybrany 
najlepszym szkoleniowcem se-
niorów przez Jakuba Bursztyna 
(bramkarz), Dominika Więcka 
(pomocnik), Kamila Olka (na-
pastnik) aż po dwóch młodzie-
żowców: Tymona Ziarkow-
skiego i Łukasza Tumalę. 

– To że trener odbiera takie 
wyróżnienie, to za tym stoi 
praca wielu ludzi – mówił trener 
Sebastian Mordal. – My jeste-

śmy na przodzie, kiedy dzieje 
się źle i musimy bronić drużyny, 
ale też są takie miłe chwile jak 
dzisiaj. Na pewno to wdzięcz-
ność rodzinie, żonie, całemu 
sztabowi i klubowi, prezesom – 
że zaufali młodemu trenerowi, 
który dopiero pierwsze kroki 
stawia w piłce seniorskiej 
na tym poziomie. I przede 
wszystkim dziękuję zawodni-
kom, którzy na co dzień są 
na pierwszym miejscu, bo nie 
jestem tutaj tylko i wyłącznie 
dlatego, że w ten sposób dzia-
łam, tylko też, że oni w to uwie-
rzyli i że idą tą drogą, którą my 
tylko wskazujemy. Za to im 
dziękuję. 

Poza lechistami nagrody 
w trzecioligowych kategoriach 
odebrali także przedstawiciele 
dwóch innych klubów. Wśród 
obrońców wyróżniono Kacpra 
Staszkowiana z Cariny Gubin, 
a trójkę nagrodzonych mło-
dzieżowców uzupełnił Filip 
Andrzejczak z Warty Gorzów. 

Na scenie pojawili się także 
przedstawiciele lubuskiej IV 
ligi. W tym przypadku najwię-
cej laureatów ma lider, Odra 
Bytom Odrzański – to jej bram-
karz Bartek Szafer oraz napast-
nik Krzysztof Drzazga. Najlep-
szym obrońcą wybrano nato-
miast Igora Kurowskiego z Po-
lonii Słubice, a spośród po-

mocników na uznanie kapi-
tuły zasłużył Andrzej Pawłow-
ski z Ilanki Rzepin. Dodatkowo 
po raz pierwszy przyznano na-
grodę specjalną TVP3 Gorzów. 
Lubuska telewizja przeprowa-
dziła głosowanie wśród kibi-
ców, które wygrał Leszek Jago-
dziński ze Sprotavii Szpro-
tawa. 

Najlepszą piłkarką woje-
wództwa została Zuzanna Biesz-
czat z MUKS-u PS Kostrzyn 
nad Odrą. Spośród trenerów 
młodzieży wyróżniono Łukasza 
Maliszewskiego, który prowadzi 
Stilon Gorzów w Centralnej Li-
dze Juniorów U-17. Jak co roku 
przyznano również wyróżnienie 
specjalne za wkład w rozwój pił-
karstwa lubuskiego – otrzymał 
ją honorowy prezes Warty Go-
rzów, Leszek Janowiak. 

Najlepsi piłkarze III ligi 
a Bramkarz: Jakub Bursztyn 
(Lechia Zielona Góra); 
a Obrońca: Kacper Staszko-
wian (Carina Gubin); 
a Pomocnik: Dominik Wię-
cek (Lechia Zielona Góra); 
a Napastnik: Kamil Olek (Le-
chia Zielona Góra); 
a Młodzieżowcy: Tymon 
Ziarkowski (Lechia Zielona 
Góra), Łukasz Tumala (Lechia 
Zielona Góra) i Filip Andrzej-
czak (Warta Gorzów). 

Najlepsi piłkarze IV ligi: 
a Bramkarz: Bartek Szafer 
(Odra Bytom Odrzański); 
a Obrońca: Igor Kurowski 
(Polonia Słubice); 
a Pomocnik: Andrzej Paw-
łowski (Ilanka Rzepin); 
a Napastnik: Krzysztof Drza-
zga (Odra Bytom Odrzański).  

Inne wyróżnienia: 
a Najlepsza piłkarka: Zu-
zanna Bieszczat (MUKS PS 
Kostrzyn nad Odrą); 
a Najlepszy trener seniorów: 
Sebastian Mordal (Lechia Zie-
lona Góra); 
a Najlepszy trener mło-
dzieży: Łukasz Maliszewski 
(Stilon Gorzów); 
a Wyróżnienie specjalne 
za wkład w rozwój piłkar-
stwa lubuskiego: Leszek Ja-
nowiak; 
a Nagroda specjalna TVP3 
Gorzów (głosy kibiców): Le-
szek Jagodziński (Sprotavia 
Szprotawa).ą

Paweł Górski
pgorski@gazetalubuska.pl 

PIŁKA NOŻNA. Uroczysta Gala 
Piłkarstwa Lubuskiego już 
po raz 25. zwieńczyła plebi-
scyt na najlepszych piłkarzy 
i trenerów województwa. Wy-
niki zdominowali przedstawi-
ciele Lechii Zielona Góra, czyli 
mistrza jesieni w III lidze.

Za nami 25. Gala Piłkarstwa Lubuskiego. Lechia rządzi w lidze oraz w plebiscycie

Wspólne zdjęcie laureatów Gali Piłkarstwa Lubuskiego
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PIŁKA RĘCZNA 
Półfinały mistrzostw Polski 
nie dla zielonogórzanek 
Dziewczęta z SMS Zielona Góra 
AZS UZ zajęły ostatnie, 4. miej-
sce w grupie L podczas turnieju 
1/8 finału mistrzostw Polski ju-
niorek w Gdyni. Zielonogó-
rzanki przegrały wszystkie trzy 
swoje mecze: z miejscowym 
SPR 28:41, Agrykolą Warszawa 
21:47 i Pogonią Zabrze 24:33. 

KOSZYKÓWKA 
Zielonogórski trener  
w kadrze narodowej U13 
Artur Cielma, szkoleniowiec 
i dyrektor sportowy w SKM 
Zastal Zielona Góra otrzymał 
nominację na asystenta tre-
nera reprezentacji Polski ko-
szykarzy w kategorii U-13.  

TENIS STOŁOWY 
W trakcie weekendu zagrają 
drużynowo i indywidualnie 
* I liga mężczyzn: Proste Domy 
Gorzovia Gorzów – UKS Top 
Solec Kujawski, hala przy ul. 
Jagiełły, sobota – godz. 17.00. 
* III wojewódzki turniej kwali-
fikacyjny młodzików: hala jak 
wyżej, sobota – godz. 9.30. 
* II wojewódzki turniej kwali-
fikacyjny weteranów (ma-
sters): mała hala WOSiR 
przy ul. Olimpijskiej w Drzon-
kowie, niedziela – godz. 10.00. 
(rg, cekon, rk)

eprasa.pl df03ed87d8


